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(Dalszy upadek ministeritwa. — Ludność niemiecka 

lam a bierze inicjatywę do zgody w Wiedniu i Pradze. — 
Propozycje czeskie do zgody. — Amnestja. — Sejmy. — 
Z Dalmacji.— Sprawy zagraniczne.— Polakie kolo poselskie 
W  Berlinie.)

Przed trzema tygodniami można było powie­
dzieć o przedlitawskiem burgerministerjum, cośmy

Sikali o Napoleonie III., że już mu się nie wiedzie, 
estto pierwszy stopień upadku. Z politycznego 

sprawozdania naszego, któreśmy onegdaj na tern 
miejscu podali, ale które się nie podobało władzy, 
czuwającej nad szafunkiem sprawiedliwości karnej 
we Lwowie, powtórzyliśmy wczoraj osnute na ró­
żnych objawach zdanie, że faktem jeat, iako biir- 
gerministerjum wyrzucone zostało z akcji polity­
cznej. Te drugi stopień upadku, stopień tok głębo­
ki, że j u t  i w stając ua palcach nie dosięga się 
brzegu, z którego się upadło. Wczorajsze wiado­
mości Tmgblattu i z Pragi już nam w skazują, kto 
wtórnie 8ter po bńrgerm tnistrach. Już ma zatem 
ministezjum i nominata-następcę —  jest nim lud, 
czyli ludność niezawisła, posiadająca samowiedzę 
polityczną. Jestto  fakt pocieszający, bo wTÓżący,
1) że dni burgerm inisterjum  są policzone, do cze­
go dążył każdy, kto nie by ł z ministrami i hege­
monią centralistyczno-niemiecką interesem swoim 
zwiąaany, ale pragnął porządku i pokoju w pań­
stwie, w kraju i dom u; 2) że klika centralisty- 
caoa, która zaraziła tchem swoim tycie polityczne 
Niemców w auatrji, ranie zapełnię; 3) te  Przed- 
l ito iru  zamieni się w ergasiiu i istotnie k o u ty ia -  
cyjny, w ten sposób, iż rząd będzie nadal tylko 
wł*,-. i adiiainistnMJfjną, eg iek rno rta  tego co lu ­
dność sam a z koroną za dobr» uzna.

Doniesienie TagUattu podaliśmy dosłownie; jest 
ono tern ważniejsze, ile ze me pochodzi z b iu ia  tylko 
dziennikarskiego, ale od całego koła mężów we 
W iedniu, Niemców, którzy się podjęli pracować o- 
koło pojednania ludów w Przedlltawii —  z Niem­
cami. Główna zresztą rdzeń tego doniesienia jest 
już nam wiadomą; podaliśmy je we czwartek we­
dług doniesienia Gazety Kolońekiej w korespondencji 
z Wiednia. Czy doprowadzi ten Bposób do upra- 
gniouego celu, foiś^niepodgbija jeszcze osądzić, bo 
jeszcze mewiadomyspdsóD z a ra n ia  "lego „przed- 
parlam entu", niewiadomo, czy przyjdzie do skutku. 
Ale samo rzucenie tej myśli, aby ludność sama się 
zajęła sprawą państwową, której rząd załatwić czy 
nie chce, czy nie umie, czy nie zdoła — będzie 
miało wielkie, pomyślne następstwa.

Zdąje się dalej, że doniesienie samo je s t pra- 
wdziwem, dlatego, bo już jedna, rozumna część prag- 
skiego kasyna niemieckiego czynnie się zajęła wy­
konaniem takiej myśli. Konwent centralistyczny
w Pradze został zatem rozb ity— fakt to naturalny,
nieunikniony po rozbiciu jedności w łonie mini- 
sterjum centralistycznego, i ceutralistów i jedności 
między ministerjum a centralistami Część tego
konwentu, która się odłączyła od szumowin żydo- 
w8ko-niemieckioh, zamierza utworzyć osobne towa­
rzystwo, w któremby mogli brać udział tak
Niemcy jak Czesi; celem jego jest działać ku u- 
torowaniu pojednania „Czechów obu narodowości". 
W  piątek miano już podać sta tu ta  swoje do za­
twierdzenia. Nandni Luty, nie mówiąc wyraźnie o 
zawiązywauiu aię tego stowarzyszenia, o niem je ­
dnak myślą, podając na czele artyku ł „do redakto- 
a \  konstatujący, że Niemcy w Czechach, z w y­

jątkiem  kliki, która teraz rej wodzi w sejmie prag- j 
skim, pragną zgody z bracią czeską, i wyłuszcza | 
jacy wzajemne położenie obu narodowości w Cze­
chach. W  sprawach ogólnej wolności, wedle tego 
artykułu, zgadzają się zupełnie Czesi z Niemcami; 
chodziłoby tylko o zniszczenie supremacji niemiec­
kiej i o zapobieżenie supremacji czeskiej— t. j. o 
zabezpieczenie zupełne praw narodowościowych tok 
Czechów jak Niemców. Autor artykułu widzi da­
lej niejaką trudność pod względem prawno-polity- 
cznym, ale zaraz podaje sposoby ku temu, które 
opierają się na systemie kantonów szwajcarskich. 
„Na każdy zresztą sposób ziomkowie nasi niemiec­
cy zyskaliby tok jak i my na tem, gdybyśmy ręka 
w rękę wywalczyli sobie prawo: rozpisywać i na­
kładać wespół podatki na korzyść własnych intere • 
sów, zarządzać samodzielnie swemi sprawami ad- 
mmistracyjneml, sądownictwem, szkołami i t. d., 
jak tego wymagają nasze i ich potrzeby".

Narodm L u iy , podając te wnioski w formie 
listn  „do redaktora", wysyłają je  ostrożnie jakby 
na zwiady, ale samo postawienie ich na miejscu 
naczelnem, dowodzi, że przypisują iin wielką wagę. 
Ułatwiają one tym  sposobem Niemcom rozumnym 
krok do zgody, i stawiają zarazem pewien program 
formalny, którego brak zarzucali im ciągle centra- 
liści, tłumacząc tem właśnie, iż z Czechami zgo­
da jest niemożliwą. „Prawo czeskie", jak je po­
stawili deklaranci, było teorją, było zasadą wielką, 
ale czczą, przy którei można było zginąć z hono­
rem, ale nie żyć w danych okolicznościach. Teraz 
już jest w ram y włożona kanw a, jest i deseń. —.
A to dzieje się właśnie w chw ili, kiedy Niemcy 
sejmowi zamyślają o nowem ukróceniu praw lu ­
dności czeskiej, kiedy zapowiedziano sądy zaoczne 
na urzędników, którzy wierność dla tronu łączą z 
wiernością dla kraju, kiedy pp. Herbst, Hasner i 
P lener uszczęśliwiają Pragę swoim pobytem.

Równocześnie i  Politik zajmuje się sprawą u- 
gody — i jak Narodni L u ty  zwracają się do Niem­
ców czeskich, tok ona zwraca się do korony, choć 
jej nie wymienia. Zdaniem Politik, chodzi o to, kto 
ma pierwszy podać rękę; i tok dalej pisze:

„Któż się ośmieli imputować nam, abyśmy 
pierwsi wyciągali rękę do tych, którzy z lubieżną 
.rozkoszą, przypierali nas do merp, abyśmy przebła- 
giwalEna klęczkach za to, że inni upadają poćT 
swoich błędów politycznych ciężarem P Czyż my 
mamy pomagać ao utrzymania gmachu, który dzi­
siaj trzeszczy we wszystkich swoich węglach i gro­
zi własnym budowniczym zasypaniem ? Czyż my 
mamy całować rękę, co nas dojmująco smagała ?... 
Zresztą położenie jest takie, że prócz kilku arty ­
kułów dziennikarskich nie widzimy u naszych prze­
ciwników żadnego innego symptomu pojednawcze­
go, jak tylko to, że nieubłagana konieczność zmu­
sza ich do pojednania się z opozycją... Musimy oba- 
czyć nie słowa pojednawcze, ale czyny pojednaw­
cze ; nie my, dlawieui i kneblowani, ale posiadacze 
siły faktycznej muszą dać namacalne dowody po- 
jednawczości. Groźne w idm a, w postaci uwięzio­
nych dziennikarzy czeskich stojące między A ustrją 
a narodem czeskim , muszą zniknąć, jeśli mamy 
wierzyć w szczerość zamiarów pojednania."

Oczywiście te wyrazy nie są zmierzone do 
korony, bo korona za nic nie odpowiada, gdzie od- 
powiedzialnem jest ministerjum, ale od korony za­
leży spełnianie tego życzenia Czechów, bąz które­
go nawet o przystąpieniu do rokowań ugodnych 
oni nie chcą myśleć. Czytamy też w N . fr . L lo y ­

dzie w liście z Wiednia d. 23. bm., że „z pewno­
ścią cesarz przed wyjazdem na Wschód wyda ob­
szerną amnestję, co jest tem wiarogodniejszem, ile 
że w wiedeńskich kolach decydujących prąd ugo­
dowy nie ustaje, i podobno tym razem nie skoń­
czy się na niczem."

Nowy kłopot przybywa patentowanym wier- 
nokoustytucyjnym. Już się gotuje do opuszczenia 
ich, a nawet do wystąpienia przeciw nim, to  część 
szlachty czeskiej i morawskiej, która zasiada jesz­
cze w sejmach pragskim i berneńskim. H r. W ald- 
stein już złożył mandat do sejmu prągskiego, za 
nim mają pójść iuni, korzystając z wytoczenia 
sprawy bezpośreauich wyborów —  a wtedy oba to 
sejmy stałyby się uiekompletneuii.

W  ogóle sprawa wyborów bezpośrednich na­
potka na opór ogromny i w Izbie posłów rajchsratu, 
a Izba panów może odrzuci je zupeluie. Nie ze­
chce ona popełnić na sobie samobójstwa. Słychać, 
że na życzenie hr. Beusta, dc którego się przyłą­
czyła większość ministrów, Rada państwa będzie 
dopiero za powrotem cesarza, a więc po dniu 29. 
listopada otworzoną.

Słowieńcy z coraz większą uporczywością i do- 
sadnością wojują z Niemcami w każdym sejm ie, 
gdzie są czy to w większości czy w mniejszości.

Wiadomości z Dalmacji wskaznją, że tok rząd

{'&k ludność w okolicach Kotaru gotuje się do wal- 
:i orężnej. W edług doniesień Trieeter Ztg., namie­

stnik, jenerał W agner, nie śmiał nawet wylądować 
w zatoce Kotarskiej. W ydał on odezwę do ludności, 
donoszącą o zaprowadzeniu stanu oblężenia i wzy­
wającą ją do opamiętania. Powstańcy są uzbrojeni 
w karabiny odtylcOwe, co dowodzi, że podżega ich 
jakiś obcy rząd Turcja oświadczyła, że zamknie 
szczelnie granicę. Kapitan liniowy MUlosict m ia­
nowany dowódzcą eskadry, blokującej zatokę K otar­
sk ą , a drobnym statkom  zabroniono krążyć po 
zatoce.

Cesarz austrjacki ma się z W iktorem Emanu­
elem za powrotem z Egiptu spotkać w porcie Brin- 
disi. Snłtan  uda się także na otwarcie kanału Su- 
ezkiego; zdaje się zatem, że spór jego z wicekró­
lem już jest zagodzony.

W ypadki w Bellevillu, jednem z najbrudniej­
szych przedmieść Paryża, z powodu rozwiązania 
dwóch zgromadzeń, dowodzą, że zamyślano wywo­
łać walkę uliczną. Rząd wiedział o tem, i dlatego 
komisarz policji, chociaż niemiał jeszcze powodu, 
zamknął oba zgromadzenia, nim się Gumy rozpa­
liły. Ajenci policji z kastetam i rzucali się tysią­
czną prawie falangą na zgromadzonych , raniąc i 
zabijając —  podczas gdy przedtem jeszcze podno­
szono udane trupy na mary, wołając: „Mordują
naszych!" Dawniej na takie wołanie lud zbiegał 
się, i rzucał do walki z rządom. Opozycja jednak, 
nawet najskrajniejsza, upomina lud do spokoju. De­
putowany Ferry obiegał warstoty i fabryki w tym  
celu. — W wojsku francuzkiem artylerja nie sprzy­
ja  rządowi, i w razie powstania, ua którego czele 
stanąłby np. Thiers lub kto podobny, nie kartoczo- 
wałaby powstańców; ale zgnieść ruchy republikań­
skie lub socjalne, uważałaby za swój obowiązek 
obywatelski. — Słychać o zmianie gabinetu, i o 
gotowości ks. Napoleona do objęcia jakiej teki.

W  sejmie berlińskim kolo polskie już się u- 
konstytuowało. W ybrani ponownie: Libelt na pre­

zesa, Śląski ua wiceprezesa. (Jzarliński i Zakrzew­
ski ua sekretorzy, Konstanty Szaniecki na kwe­
stora. Zyczyuly n a  dawnej wytrwałości a lepszego 
powodzenia.

Sprawy sejmowe.
XXI.

Nareszcie zebrało się ogólne koło posłów pol­
skich pozawczoraj, ażeby traktować sprawę rezolu­
cji Pomimo nawoływania Cza** i Dziennika Pol- 
tkieqo, ażeby posłów, należących do Towarzystw 
politycznych, nie dopuścić do ogólnego jcoła posel­
sk ieg o ,''iiik t z pudłiir podobnie niedbrtoG tago 
wnioskn nie stawiał, wniosku sprzeciwiającego się 
Właśnie swobodzie i niezawisłości poselskiej.

Jak  należy postąpić sejmowi z sprawą rezolu- 
cy jną? to pytonie rozbierano w kole pozawćźotaj.

Trzy były zdania w tym względzie:
1) Krakowskie koło postawiło wniosek, ażeby 

nie odwoływać się do §. 19., lecz jedynie uchwa­
lić w sejmie, iż tenże obstaje przy żądaniach, za­
wartych w rezolucji.

2) Pan Kabat w imieniu mameluków stronni­
ctwa żąda, ażeby sejm całą rezolucję n&nowo punkt 
po punkcie uchwalał.

3) Pau Ludwik Skrzyński z koła rezolucjpni- 
stów zaś postawił następujący w niosek:

U c h w a i  a :  Ze względn, że stworzony pań- 
stwowemi usiawami zasaaniczem< z dnia 21. g ru ­
dnia 1867 r ustrój monarchii, nie dając naszemn 
L ejow i tyłe ustawodawczej i administraoyjnej sa- 
modzielnośoi, ile mu się należy ze względa na je ­
go historyczno-polityczną przeszłość, odrębną naro­
dowość, stopień Oj wilizacji i rozległość, nie odpo­
wiada an: życzeniom, ani warunkom rozwoju naro­
dowego, ani też rzeczy wiwtytu potrzebom naszego 
kraju ; & dłuższe trwanie tego stanu, wywołując 
powszechne niezadowolenie, musi oddziaływać z g t  
bnie na pomyślność naszego kraju  i na dobro ca­
łego państwa.

Ze względu że wniosek, przez sejm na mo­
cy 8. 19. s ta tu tu  krajowego d. 24. wrześnm jr. 
1868juchwalony, pożądanego nie odniósł sk u tk u :

Sejm królestw Galicji itd. przy uchwale swojej z 
d. 24. września 1868 obstając, wniosek w niej za­
warty ponownie na mocy §. 19. s ta tu tu  krajowego 
uchwala."

Rozpatrzywszy te trzy zdan ia , pierwsze pra­
gnie ominąć powoływania się na §. 19. st. kr., nie 
chce ponawiać rezolucji na mocy tego paragrafu 
jako wuiosku do Rady państwa. Tem samem na­
raża sam;, rezolucję, gdyż Rada państwa i mini­
sterstwo właśnie na }* ustawie tego  braku przepi­
sanej statutem  formalności, odrzucić może uchwa­
łę. Powtóre wniosek ten żąda, ażeby sejm obsta­
wał tylko przy żądaniach, wyrażonych w uchwale, 
a nie uchwalał ani rezolacji punkt po punkoie, jak  
żąda dr. Kabat, ani ryczałtowo wniosku z r. 1868 
nie ponawiał.

Wniosek dr. Kabata na oko wydaje się bardzo 
stosownym. Lecz gdy za tym  wnioskiem idą szcze­
gółowe lozprawy nad ni m,  ponowny szczegółowy 
rozbiór punkt za punktem całej rezolucji, więc 
narażą ją  na popraw ki, na wnioski opuszcze­
nia niektórych punktów — w ogólności na za-

Kronika lwowska.
(Parodja biblijna. — Wallenrod mmmulucki. — 

Biogotławimi manelucy, alboioiem ich j u t  królestwo 
niebieskie. —  Czapla stara jak to ftywa ... Przyjaciel- 
tka gęi » migdtyittoniuctwotoa < terb alka — Dziennik 
Polek* na okat i jego Geneza. - Lojalność p. Zie-
uiaikuoekiego).

W ybaczą m i łaskawi moi czytoąucy, że idąc 
za ogólną modą, zacytuję w ê3 arcy-świec- 
kiej pogadance Pismo św ięte, a mianowicie dzieje 
króla Saula, który —  jak nam opowiada briiłto — 
„wstał bardzo rano", i poszedł szukać ostow, a 
nalazł poselstwo, ofiarujące mn koronę l 2™6**-

Sens moralny tego biblijnego przykładu leży 
na dłoni, i —  jak sądzę —  nawet dr. Holmann 
to zrozumie, że ubiegając się o posel*iw0’ Powi­
nien był p. Ziemiałkowski pójść drogą izraelskiego 
króla, t. j,:

1, wcześniej w stać ;
2. pójść szukać osłów, a byłby niezawodnie 

znalazł poselstwo od S z o m e r  I z r a w l a ,  ofiaru­
jące mu wprawdzie nie koronę „ludu Bożego", ale 
przynajmniej zawezwanie do kandydowania o krze­
sło w halickim senacie.

Ale pan Ziemiałkowski pobzedł wrącz przeci­
wną drogą, nic więc dziwnego, ze osiągnął i re­
zultat wręcz przeciwny, ubiegając gi# bowiem o 
poselstwo znalazł on —  o .... brońcę w osobie pana 
Ponjianowskiego j  to go zabiło!

Jestto  wprawdzie odwiecznym nałogiem ludów, 
że mordują swoje proroki; —  Arystide6, prorok 
Zacharjasz, p. Abancourt zresztą, są tego żywymi 
dowodami, tym  razem jednakże niewinien temu lud 
wcale, że kandydatura p. Zieiuiałkowjkiego upadła 
w przedwyborczym komitecie z tok kompromitują­
cym hałasem, nie winien temu również i przedwy­
borczy kom itet, cała bowiem zasługa w tej trierze, 
możemy to już dziś powiedzieć —  należy fię Na- 
rodówce, i p. Pom ianowskiem u; pierwszej za to, że

zwykłym swym intryganokim sprytem, podstawiła 
togo znakomitego mówcę, aby, broniąc wrzekomo 
kandydatury p. Ziemiałkowskiego, przyczynił się 
do tom rozgłośniejszego jej upadku, drugiemu zaś 
za to, że tak świetnie wykonał powierzoną sobie 
rolę mameluckiego Wallenroda.

Cześć zatem Narodówcr, cześć p. Pomianow- 
sk iem u!...

Jeżeli bowiem w przyszłości mąż cislitawskiej 
O p a c z n o ś c i  podporządkowywać będzie interesa 
szczupłego Bankrutystonu pod prawa szerszego Auar- 
chistanu, to nie będzie to juz wina polskich wy­
borców Lw ow a; jako mandatarjuszowi c. k. sztajer- 
am tu , i wierno-konstytucyjnego S z o m e r - I s r a -  
e l a  wolno mu będzie wotować tyle ogłoszeń stanu 
oblężonia, ile ich tylko potrzebować będzie mini­
sterstwo świeżym jakim  dalmatyńskim dotknięte 
c  a t a r r  e m , —  odpowiedzialność za to już nie 
spadnie na nas... Hromada sia toho ne pryim aje!...

Pozostaje więc tylko p. Ziemiałkowskiemu je­
dna pociecha, jeżeli bowiem wierzyć mamy proro­
ctwu p. Lewensztajua, to nie ulega wątpliwości, 
ze szanowny eks-poseł zasiądzie kiedyś w nagrodę 
swej wiecnokonstytucyjności po prawicy ojca Abra­
hama, i będzie spożywać najlepsze kawałki Lewia- 
tana z szarym sosem, popijając tysiącletnie wino 
damasceńskie z owej p rnicy, która —  jak wiado- 

ciągnie się od miasto Jeruzalem aż po 
dolinę Jozafata, a której klucznikiem jest archa­
nioł Michał. J

Jestto niezawodnie perspektywa nadzwyczaj 
ponętna, i co cl o mnie, to przyznam, żebym za tę 
nadzieję oddał bardzo wiele, zwłaszcza, jeżeli anio­
łowie nie podkradli się dotychczas do tej cudownej 
piwnicy, i nie wypili już tego błogosławionego wi­
na, w którym to razie straciłaby i obiecana p. Zie­
miałkowskiemu nagroda wielce na swojęj wartości.

Żart jednakż0 na .powinszować trzeb*
p. Pomianów skiemu tej pewności, ją  sąm nutóL  
gdy włożę moje różowe okulary, to gotówem 
twierdzić, że mąż cislitawskiej O paciności dostąpi

rzeczywiście rajskiej szczęśliwości, miłosierdzie bo­
że jest bowiem bez granic, a jeżeli p. Ziemiałko­
wski rozwinął w niebieskiej kandydaturze dziesiątą 
tylko część tej zapobiegliwości i energii, jaką roz­
wija w kandydaturze swej o poselskie krzesło, na­
tenczas pewna, że poczet świętych patronów pol­
skich powiększy się wkrótce o jednego świętego 
maineluka..., co daj Boże jak najprędzej. Amen.../ 

Bóg jest wielki, a p Ziemiałkowski jest pra­
wnym doradzcą (Hechiecontulent) w c. k. uprzywile­
jowanym banku dla handlu i przemysłu, z którego 
ludność starozakouua naszej stolicy czerpie swój 
kredyt w potrzebie;... udzielenie lub nieudzielanie 
pożyczki zależy od jego zdania, jest to więc wielki 
przymiot w oczach nadpełtwiaóskiego „ludu Boże­
go", a ojciec Abraham, który się zawsze opiekuje 
nasieniem swojem, policzy mu to kiedyś z pewno­
ścią w niebie za zasługę, tak jak mu to ua ziemi 
policzyli za zasługę p. Lewensztaju, p. Heuigsman 
i Szomer Izrael.

Sie tpiiren den Bralen ,
Sie wittern Fische,
Wie i*t's doch behaglich 
An Gónners Tische *

Bóg jest w ielki, ale i głupstwo polskie jest 
bardzo wielkie.

Bóg jest wielki, ale i głupstwo nie ma g ra­
nic, i nie potrzeba woale tak bardzo rano wstać, 
ażeby Polaka wywieść w pole, egeemplum p . Szu- 
man, p. dr. Hoffmann i inni opozycyjni karpie, 
którym

Czapla stara — jak to bywa 
Trochę ślepa, trochę krzywa 

wmówiła, że arystokracja chce spuścić stąw rewo­
lucyjny, i że dobro ich wymaga, by ićh przenie­
siono do mameluckiego stawu, w skutek czego ód- 
dfiwgzy się jej w opiekę powędrowali do mfniste- 
rjalneeo gardła... S it eit Czapla leci* !...

To już wolę p. dr. Milleręte, który powiada, 
że da głcus swój p. Ziemiałkowucamn, a nie panu 
Wołskienlu, dlatego, że p. Ziemiałkowski brunet, a

p. Wolski ma jasne włosy...- To przynajmniej na­
zywa się kierować czystą sympatją.... Cześć panu 
ZiemiałkoWdkiemu dlatego, że brunet.

Bóg jest wielki, a p. Ćzapla je s t wielkim pu­
blicystą, aie i dotrze zredagowana gęś trafia cza­
sem także do przeaonąniŁ, świadkiem p. Piątkow­
ski, który zipraoZał p. Ziemiałkowskiego, aby wy­
stąpił jako kauńyda„ do poselskiego krzesła, a u - 
czyni* to jedynie ź k u r t o a z j i .

Cześć więc p. Ziemiałkowskiemu za to, że ma 
kucharza, który umie tak przekonywująco redago­
wać przyjacielskie gęsi, i międzystronnictWowe 
herbatki..*.!

Bóg jest wielki, a Dziennik Polek* jest dzienni­
kiem — polskim na okaz, postawionym przez p. Zie­
miałkowskiego, broniącym jego kandydatury, za­
mieszczającym jego artykuły, ale p. Ziemiałkowski 
niema z fiim nic wspólnego, tok powiada p. Zie­
miałkowski.

Czytelników naszych zadziwi to niezawodnie, 
jak można, nie mając nic wspólnego z jakiemś pi­
smem, założyć go, powierzyć mu obronę swoich 
interesów, zamieszczać w niem swoje artykuły, 
jestto jednakie tajemnica pomiędzy lolką a P- Zie- 
miałkowskim, którzy, jak wiadomo, żyją ż sobą w 
dósyć morganatycznych stosunkach, i diatego to, 
jakkolwiek sąsiedni rozmaicie szepczą o swarach i 
bójkach tego burzliwego małżeństwa, to jednakże 
nie będę odchylać zasłony, zakrywąjącej tę tajemnicę.

Chodzi mi tutaj o inny fakt, a mianowicie o 
genezę Dziennika Poltkiego, do ojcowstwa, którego 
się mąż oislitawskiej opaczności przyznaje, a któ­
ra dziwne rzuca światło na jego ty le  przez p. 
Pomiauowsklego sławioną lojalność, podnoszę zaś 
fakt ten jedynie dla tego, że by ł on niejako uwer­
turą fdo )ego kandydackiej kampanii, i że się pan 
ZićmiAłłóWski toffi do niego przyznaję.

Cześć żateffi p. ZiemiałkowsESifiu za jego 1&*
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chwianie rezolucji saraęj, wi^c z tego powodu 
jest szkodl iwym a nawet bardzo niebezpiecznym.

Zresztą już samo powtórne aysK utow am e re­
zolucji, jest jej osłabienie.

Po iejrzywainy, iż stronnictwo mameluków w 
tym nawet celu stawia podobny wniosek, ażeby 
przy jego nchwalanin raódz prótnwać, czy s i eni e 
uda osłabić rezolucji, obciąć jedne pnnkta, a niby 
wyjaśniając i prostując pierwotną stylizacje, zredu­
kować ją  d) bardzo szczupłych rozmiarów

Ale p i takiem okrojeniu rezolucji Rada pań­
stw a i ministerstwo mogą powiedzieć, iż słusznie 
zwlekano załatwienie rezolucji, gdyż sam sejm u- 
znal ją za niestosowną i zmienił. Więc dalej je­
szcze zwlekać będą, uznawszy ją  znowu za nieja­
sną i zmuszając sejm, ażeby po raz trzeci ją  u- 
chwalał i p idał sam w śmieszność swe uchwały.

Najodpowiedniejszym jest w nhsek pana Ludwi­
ka Skrzyńskiego, bo ponawia i uchwałę sejmową 
dosłownie i wniosek cały ryczałtowo na podstawie 
statutem  kraj iwy m wskazanej dr ogi ,  zawierając 
w sobie obadwa projekta (p. Kabata i koła k ra ­
kowskiego) a unikając niebezpieczeństw, w tych obu 
projektach zawartych. Nie dopuszcza bowiem dysku­
sji nad pojedynczemi punktami rezolucji, lecz całą 
rezolucję ryczałtowo uchwala. Nie dopuszcza za­
rzutu nielegalności, lub zarzutu, iż wniesiona przez 
delegację rezolucja, nie jest wnioskiem sejmu do 
Rady państwa.

Kandytatura p. Ziemiałkowskiego i 
jego stronnictwo.

(5) Przed kilkoma dniami wyświeciłem, że 
wybór p. Ziemiałkiwskiego byłby wotum zaufania 
delegacji i m inisterstwu, przez delegację popiera­
nemu , gdyż p. Ziemialkowski jest naczelnikiem 
st ronnictwa ministerjalnego.

Dziennik PoUki zarzuca mojemu wyświeceniu 
sprawy, ża pan Ziemialkowski nie był duszą dele-

fitcji, jakotoż, że delegacja nie była m inisterjalną. 
um pan Z i e m i a l k o w s k i  zaś idzie da l e j ; 

z a p r z e c z a  bowi em,  j a k o b y  b y ł  p r z y -  
w ó d z c ą  delegacji, lub jakieg>kolwiek s t r o n n i ­
c t w a  w delegacji, i jakoby zostawał w jak ichkol­
wiek s t o s u n k a c h  Z Dziennikiem PoUkiiu, lub Z 
kieriwnikam i teg) dziennika.

Nie przypuszczałem, ażeby w tak ważnej po­
litycznej sprawie potrzeba było uciekać się do po­
rady prawnika, i aż za jego pomocą przeprowadzać 
cUwody, ściśle zastosowane do paragrafów kode­
ksu, dla udowodnienia okoliczuości tak  powszechuie 
w iadunych, że istnieniu ich prosty śm iertelnik bez 
rumieńca, wstydu, zaprzeczyć nie śmiałby. Przeko­
nawszy sic jednakowoż, że nasza polska di brodu-  
ezność skłouniejszą bywa, pójść za uczuciem, an i­
żeli za głosem rozumn, mając zaś najsilniejsze 
przekonanie, że wybór p. Ziemiałkiwskiego byłby 
wotum ufm ści, tryumfem dla m inisterstwa, musia­
łem  udać się do prawnika z prośbą, o umiejętne 
zestawienie dowodów na pipercte tych okoliczno­
ści, którym p Ziemiałkiwski i Dziennik Polski za­
przeczyli.

Wybaczcie zatem szanowni w ybircy, jeżelibym 
następującym wywodem, udowadniającym rzeczy 
powszechnie wiadomych, nadużył waszej cierpliwości; 
•prawa jednak zbyt ważna, ażebym jej nadużyć 
m ó g ł; idzie bowiem o to, aby wybór m iasta Lwo­
wa nie był wotum zaufania, co więcej, tryum fem  
dla m inisterstw a!

P . Florjan Ziemialkowski znając usposobienie 
nasze, przychylne uciśniouym, obrał dla siebie sta ­
nowisko ofiary, niewinnie obżałowanej, przytaczając
0 sobie, iż powtórnie zasiada na ławie oskarżo­
nych. Obok nieg) zaś staje stronnictwo jego
1 Dziennik Polski, jako o b r o ń c y ,  a raczej 
jako wspótobżałowani. Wy szanowni współw ybir- 
cy jesteście trybunałem , który w tej sprawie wy­
dać ma ostateczne orzeczeuie. Mnie nie pozostaje, 
ja k  tylko przykre stanowisko prokuratora, tem 
przykrzejsze w obecnym razie, gdy rozchodzi się o 
męża niezaprzeczonych, dawniejszych za s łn g ; po­
czucie obowiązku nie pozwala jednak wahać się 
wobec grożącego niebezpieczeństwa; powiuność wy­
świecenia sprawy przeważa szalę osobistej przy­
chylności.

Zadaniem mojem udowodnić, wbrew zaprze­
czeniom p. Ziemiałkowskiegi i Dziennika Polskiego, 
że istnieje stronnictwo p. Ziemiałkowskiego, że or­
ganem tego stronnictwa Dziennik P o lsk i, że to 
strounictwo jest obecnemu ministerstwu przychyl­
nym. Z udowodnienia tych okoliczności niew ątpli­
wie wypływać bodzie, iż wybranie posłem naczelni­
ka stronnictwa, m inisterstwu przychylnego, jest ja- 
wnem wi t um ufności dla ministerstwa.

Numer 15. Dziennika Polskie w  z dnia 15. pa­
ździernika 1869 przytacza w trzecim i czwartym 
łamie strony pierwszej, artyku ł z Pebotty, prostu­
jąc przy końcu onego ustępy, z któremi sie nie- 
zgadza; zkąd wynika, iż cała reszta przytoczonego 
a rtyknłn  zgodną jest z zapatrywaniem się Dzien­
nikn Polskiego, j ak.  też,, że tę  resztę w ten sposób 
przez Dziennik PoUki uznaną tak  nważać należy, 
jak  gdyby przez sam Dziennik PoUki podaną była. 
Dziennik Polski i Debotu wypowiadają między in- 
aemi dosłownie: „W ystąpienie tak ostre, jakiem
sie znamionuje p a r t j a  Z i e m i a ł k o w s k i e g o  w 
s w y m  o r g a u i e “ ( Dzienniku Polek im) „nadaje ca­
łemu obrazowi stronnictw galicyjcyjskicb zupełnie 
odmienne cieniowanie." Dziennik PoUki p r z y z n a ­
j ą  w i ę c  najw yraźniej, nietyko, że i s t n i e j e  
P a r t j a ,  czyli po pęśsku powiedziawszy, s t r o n ­
n ic tw o  Z i e m i a ł k o w s k i e g o ,  — ale także, że 
on (Dzitnmk Polski) j e s t  o r g a n e m  s t r o n n i ­
c t w a  Z i e m i a ł k o w s k i e g o .  

i k ^ w i e k  nietylko całe m ias to , nietylko 
**■’ .a*6 nawet zagranica wiedziała 

o tem, że istnieje stronnictwo p. Ziemiałkowskiego, 
j  , *•**»»* Pohki organem tego stronnictw a; je­
dnakowoż p r z y a a a n j e t y c h  p o w s z e c h n i e  

a d  o r n y c h  f a k t ó w ,  p r z e z  u r z ę d o w y  
r o n n i c t w a p ,  Z i e m i a ł k o w s k i e -  

a s t >m wielkiej doniosłości, d o w o d z i  
a  v.-n o n a  b i a ł e m  p o w y ż s z y c h  
" o # e i ,  k t ó r y  m z a p r z e c z  y ł  p a n  

ł a * w s k  i, poparty przez p. 
Jaabata na dniu 19. p^ździifirm ^  r.

wobec kilkudziesięciu osób. (Patrz wczorajszy Do­
datek ; p. r.)

Zestawienie jaw negi przyznania się Dziennika 
Poieki-gn, że jest organem str mnietwa p. Ziemiał­
kowskiego—• do czego zresztą przyznawał się tak­
ie  w programie swoim —  z zaprzeczeniami pana 
Ziemiałkowskiego i Kabata (przyznającego się do 
naczelnego kierownictwa tego dziennika), jakoby 
p. Ziemialkowski jakikolwiek wpływ wywierał na 
kierunek tego dziennika, nietylko udowadniają nie­
zbicie, że p n Z ie m ia lk o w a k i,  ju k o  n a cz e l­
nik s tro n n ic tw a ,  nie m oże nie w y w i e r a ć  
w p l y w n  na Dziennik P olski. ja k o  urzędo­
w y  o r g a n  s w e g o  w ła s n e g o  s tro n n ic tw a ,  
ale także wykazują niestety jak na dłoni, i ł e 
w i e r z y ć  m o ż n a  j a w n y m  z a p r z e c z e n i o m  
p. Z i e m i a ł k o w s k i e g o  i j e g o  s t r o n n i ­
c t w a .

Udowodniwszy w ten sposób, że istnieje stron­
nictwo p. Ziemiałk.wsłtiego, i że D zie n n ik  P o ls k i  or­
ganem tego stronnictwa, przecnodzę d i udowodnie­
nia okoliczności, że stronnictwo p. Ziemiałkowskie- 
g) jest obecnemu ministerstwu przychylnem.

S t r o n n i c t w o  p. Z i e m i a ł k o w s k i e g o  
twierdzi, że „nie widać stronnictwa liberalnego, a 
przychylniejszego aut momii krajów, któreby było 
dość silnern, ażeby mogło u steru rządów w Auslrji 
zająć miejsce dzisiejszych (juasi-liberałów centrali­
stycznych," i d e n t y f i k u j e  z a t e m  p o d t r z y ­
m y w a n i e  o b e c n e g o  m i n i s t e r s t w a  z 
p o d t r z y m y w a n i e m  s y s t e m u  k o n s t y ­
t u c y j n e g o  w o g ó l e .  P y t a n i  się każdego 
bezstronnego i nieuprzedzonego, c z y  s t r o n n i ­
c t w o ,  k t ó r e  p o d o b n e  z a s a d y  wyznaje, i w 
urzędowym organie swym o g ł a s z a ,  n i e  j e s t  
s t r o n n i c t w e m  m i n i s t e r j a l n e m ?  P y t a m  
dalej, c z y l i  w y b ó r  n a c z e l n i k a  t e g o  s t r o n ­
n i c t w a  ministerjalnego, wybór męża, po którym 
to stronnictwo nazywa sie, n i e  b y ł b y  wotum 
ufności, t r y u m f e m  d l a  m i n i s t e r s t w a ?

To zapatrywanie podzielały oba komitety przed­
wyborcze, zaufaniem wyborców do kierowania spra­
wami wyborczemi powołane, gdyż k a n d y d a t u ­
r a  p. Z i e m i a ł k o w s k i e g o  u p a d ł a  t a k  
w k o m i t e c i e  ś c i ś l e j s z y m ,  j a k o t e ż  w 
o b s z e r n i e j s z y m  k o m i t e c i e  s t u p i ę  ć- 
d z i e s i ę c i u ,  bardzo znaczną większością głosów

Zważcie nadto szanowni współ wyborcy tę oko­
liczność, że właśnie w tej chwili, obecne m i n i ­
s t e r s t w o  c h w i e j e  s i ę  s k u t k i e m  w y ­
b o r ó w  a n t i m i n i s t e r j a l n y c h  w C z e ­
c h a c h ;  iiiiafożlty 2jyycięz ttvo  p r z y  w y b o ­
rach  w e  L w o w i e  odniesione s t a ć  się b r o ­
nią w  ręku m i n i s t e r s t w a ,  w a l c z ą c e g o  
p r z e c i w  s t a n o w i s k u  n a m  n a l e ż n e m u ,  
n i e o d z o w n e m u  d l a  d o b r a  k r a j u ,  d l a  
p r z e s z ł o ś c i  n a r o d u ?

Wykazawszy w ten sposób całą doniosłość o- 
becnej chwili, —  wykazawszy, że p. Z ie m ia lk o w -  
ski jest naczelnikiem  s tro n n ic tw a ,  obecne  
m in iste rstw o  popierającego, —  udowodniłem, 
że w y b r a n ie  w obecnej chwili p. Z ie m ia tk o w -  
skieg o p osłem  m iasta L w o w a ,  będzie w o ­
t u m  z a u f a n i a  p r z e z  w y b o r c ó w  l w o w ­
s k i c h  m i n i s t e r s t w u  u d z i e l o n e m ,  bę­
dzie ś w ie tn y m  tryu m fem  p G i s k r y  i k ole­
gów  i ego

Nie pozostaje nam zatem, jak  tylko wybór 
pomiędzy przychylnością dla osoby p. Ziemiałkow­
skiego, albo też opuszczeniem ditychczas zajmowa­
nego stanowiska opozycyjnego przeciw centralistom, 
w m inisterstw ie zasiadającym.

17. Posiedzenie sejmowe
z dnia 15. października.

W otwartej ogólnej rozprawie nad ustawą dla 
Rady szkolnej, zabrał najpierw głos, jak jnż wspomnie­
liśmy, K o c z y ń s k i .  Obawia on się, czy w miej­
sce dotychczas istniejących niedogodności, wprowa­
dzone nie będą jeszcze większe i niebezpieczniej­
sze ; a te upatruje najpierw w ustępie 6. §. 2., 
który mieści zaród do przykrych kolizyj z namie­
stnikiem ; piw tóre w §. 4., który idzie za daleko, 
gdyż monarsze oktrojuje dyrektora P  okólnej, 
wreszcie w stosunku referenta sekc; o 'o in ­
nych c. k. urzędników. W  tych trzeci kierunkach 
wymaga tedy projekt korektnry.

Ks. H a l k a  jest zdania, że dopóki organizacja 
Rady szkolnej nie będzie się opierać na narodo­
wych podstaw ach, dopóty jej działalność nie 
bedzie skuteczną, wnosi przeto odroczenie uchwały 
sta tu tu  aż do uporządkowania stosunku dwóch na­
rodowości.

K a b a t .  Spodziewałem się po wywodach spra­
wozdania komisji, iż wszystkie polowiczności i nie­
dostateczności, cechujące dotychczasową Radę szkol­
ną, odrzucone zostaną; tymczasem projekt przed­
łożony nie odpowiada oczekiwaniem. Dąży on je ­
dynie do określenia stanowiska Rady w dotychcza­
sowych atrybucjach, nie przydzielając jej ani spraw 
uniwersyteckich, ani innyct wyższych naukowych 
zakładów, które w bezpośredniej zależności do władz 
centralnych zistają, a który to stosunek nie da się 
pogodzić z żądaniami kraju. Potrzebneby przeto 
były specjalne popraw ki; lecz gdy te wymagałyby 
odesłania całej pracy napowrót do komisji, — ze 
względu przeto na czas, w sprawie edukacji tak 
bardzo drogi, wstrzymuje się od tychże, i ograni­
cza się jedynie na skonstatowaniu tych połowi- 
czności, w tym  celu, ażeby najbliższa komisja edu­
kacyjna miała myśl, któraby jej przewodniczyła w 
ustaleniu zakresu przyszłej Rady szkolnej.

Ks. K r a s i c k i  rozbierając sprawozdanie ko- 
misji, podnosi, iż dopóki oświata nie dójdzle aż do 
najuiższych warstw, dopóty cały naród nie postąpi 
ani kroku naprzód. Rada szkolna nie odpowiedziała 
zadaniu, albowiem nie opierała się na zdrowych za­
sadach. Gołuchowski przy otwarciu sejmu r. z. wy­
powiedział, iż usunięcie złowrogich wpływów, upo­
ważnia nas do lepszych nadziei. Rusiui nie podzie­
lali tego, ponieważ patrzyli własnemi oczyma, a 
Gołuchowski patrzył przez biuletyny. Otóż tak bę­
dzie się rzecz miała i z przyszłą Radą szkolną. 
Sparaliżowanie działalności Rady szkolnej nie leży 
w niepopieraniu tejże przez konsystorze, lecz w 
braku zaufania do tejże, w którą to chorobę popa­

dnie i przyszła Rada szkolna, a na to podaje le- 
Kaistwo: pełne uznanie narodowości ruskidj. W  o- 
bawie przeto, ażeby dzisiejszą uchwałę nie przesą­
dzić p stanowieniem komisji narodowościowej, po­
piera wniosek ks. ha lk i.

P  i e t r u s k i wykazuje, iż działalność dotych­
czasowej Rady szkolnej krępowaną była przez nie­
jasny jej stosunek do władz centralnych. Po przy­
toczeniu odnośnych iozporządzeń, z których tenże 
wywodzi słuszność żądania członków Rady szkol­
nej, ażeby takowa jako autonomiczna uznawaną 
była, wymienia drugi powód do walki, żądanie sej­
mu, zawarte w rezolucji względem wyłącznego i 
odrębnego stanowiska kraju, z czego członkowie 
Rady szkolnej znowu wnosili obowiązek bronienia 
praw autonomii, w tej myśli, że chociaż nic nie 
wywalczą, jednak utrzym ają otwarte pole dla dal­
szych działań sejinn. Komisja przeto powinna była 
wyjaśnić te wątpliwości i dać wskazówki postępo­
wania na przyszłość, jeżeli Rada szkolna jak dotąd 
niema zużywać swych sit na szermierkach polity­
cznych. Z powodów już przytoczonych wstrzymuje 
się tedy od stawiania wniosku przejścia do porząd­
ku dziennego, i zapowiada dotyczące poprawki.

M a j e r  odpowiada najpierw Kabatowi, że roz­
szerzenie atrybucji Rady szkolnej jest na teraz nie­
podobne, dopóki nie nastąpi zmiana w politycznych 
stosunkach; co do wniosku odroczenia przytacza, iż 
w całej ustawie niema nic takiego, coby powód 
do tego dawało, albowiem Rada szkolna jest wła­
dzą do czuwania nad potrzebami oświaty k ra ju ; co 
zaś do Pietruskiego sądzi, iż interwencja rządu jest 
konieczna, i że stauowisko Rady szkolnej będzie 
silniejsze przez ustanowienie dyrektora, w skutek 
czego już wiele sporów odpadnie.

Z y b l i k i e w i c z  wyjaśnia, iż źródła zawi- 
kłań należy szukać w tem , że Rad? szkolna jest 
władzą administracyjną dla szkól średnich i krajo­
wych, lecz ustawodawstwo tejże należy do Wiednia. 
Tam uchwalają ramy, a zapełnieuie tychże zosta­
wiają nam. Jest to stan anorm alny; dlatego cho­
ciażby Rada szkolna była najpracowitszą, to sku­
tku nie będzie żadnego. Uwagi Pietruskiego są 
przeto słuszne. Na wniosek zaś odroczenia odpo­
wiada, że do porozumienia trzeba mieć władzę, z 
którą możnaby się podzielić; tymczasem ani wy 
ani my władzy nie mamy. złączmy więc nasze siły, 
ażeby najpierw tę władzę wydobyć z Wiednia. 
(Brawo !)

K r a s i c k i  wytyka Majerowi, żt na uspo­
kojenie jego przytoczył, iż w projekcie zostaje 
wszystko tak  jak było. Otóż on właśnie sobie tego 
nie życzy, & na poparcie przytacza przeniesienie 
Biłousa z Kołomyi; urządzenie tylno jednego niż­
szego gimnazjum ruskiego, co wszystko wzbudza 
nieufność.

G n i e w o s z  widzi usprawiedliwienie Rady 
szkolnej już w tem, że ta  walczyć musiała nawet 
w poczęciu, albowiem trudno było doczekać się 
członków dla interesów kościelnych, następnie nie 
miała fuuduszów; nie była nietylko wspieraną 
przez konsystorze w nadzorze szk ó ł, ale nawet po 
wsunięciu się konsystorza grec. kat. spadł na ni* 
wyłącznie ten obowiązek; tu  zatem należy szukać 
przyczyny, że Rada szkolna nie odpowiedziała ocze­
kiwaniom, bo abstynencja taka wzbudzała nieufn ość 
i u innych ; co do języka w szkołach, Rada szkol­
na ma ustawę, której się trzymać musi, a powię- 
kszeuia liczby szkół z wykładem ruskim  nie wi­
działa potrzeby, gdyż zaprowadzona paralelka ru­
ska w Przemyślu na drugi już rok nie miała 
uczniów.

P a w l i k ó w  tłómaczy, iż konsystorz grec. 
kat. usunął się dla tego, ponieważ tenże w swoich 
podwładnych był znieważonym wypadkami, które 
zaszły w Dołhem i w Stryju.

W  a j g i e 1 żąda od sprawozdawcy w ytłóma- 
czenia, czy W ydział kraj. będzie upoważniony do 
przyjmowania sprawozdań Rady szkolnej w czasie 
nieohradowania sejmu, gdyż ta  okoliczność wpły­
wać będzie na uchwałę § . 7 .

K o m i s a r z  r z ą d o w y  pan P o s s i n g e r  
przedstawia zapatrywanie się rządu na dotychcza­
sowy stosnnek Rady szkolnej i na projekt do no­
wej ustatfy. Zrazu nie było wątpliwością, że Ra­
da szkolna jest władzą rządową i z&stępuj« władzę 
namiestniczą, a tem samem podlega m inisterstw u; 
później dopiero powstały dążności w Radzie i poza 
nią, ażeby uważaną była jako władzą autonomicz­
na; rząd jednakże nie mógł podzielać tego zdania, 
gdyż sprzeciwiało się to regulatywie tejże Rady. Re- 
gulatywa ta  nie wyszła wprawdzie w drodze kon­
stytucyjnej, lecz potwierdzona przez Najj. P anam a 
formę rozporządzenia, a więc prąwną podstawę. 
Rada szkolna wykonywała sumiennie i chętnie to, 
co mogła, i żadne jej uchwały przez rząd zakwe- 
stjouowane me zostały, z wyjątkiem postanowienia 
co do korespondencji z konsystorźeuj gr. kąt. Rząd 
albowiem uważając Radę szkolną za władzę rządo­
wą, uznał, i i  winna korespondować w tym języku, 
w którym  do niej koresponduje konsystorz. Zaża­
lenie, iż Rada szkolna nie ma nadzoru nad ekspe- 
aytem i registraturą, jest nieuzasadnione, al­
bowiem przysługuje jej tylko nadzór na zewnątrz, 
a nie na wewnątrz.

Co do zapatrywania się na nowy projekt, dla 
krótkości czasu nie mógł ząsiągnąć zdania mini­
sterstwa, wyraża przeto tylko ogólnikowe zdanie, o 
ile się takowe z obowlązującemi dotąd przepisami 
zgadza. Otóż ustawa ta  nowa nie usuwa dotych­
czasowej polowiczności i niejasności, a mianowicie 
upatruje to w wyrażeniu, że Rada szkolna jest in­
stytucją rządowo krajową, gdyż trudno zadość u- 
czynić obu stronom. W  §. 2. opuszczony jest u- 
step, który zapewnia rozporządzanie władzami kra- 
jowemi pierwszej instancji. W  §. 3. nie jasno jest 
określony wpływ przysługujący naczelnikom wy­
znań, § . 8 .  żąda dziś bezpośredniej styczności z 
sejmem, w r. 1866 nie żądał tego, toby przeto 
wymagało zmiany sta tu tu  krajowego. W końcu za­
pewnia, że rząd podziela zdanie komisji, że od do­
brego urządzenia Rady szkolnej, zależy pomyślne 
wychowanie publiczne, zawisło dobro społeczeństwa, 
pomyślności kraju i państwa.

S p r a w o z d a w c a  wy łuszczą, i i  charaktery­
styka kierownictwa szkół jest stosownie do tychże 
dwojaką, i pedagogiczną i naukową. Na każdy z 
tych dwóch działów dopuścić należy działanie 
trzech wpływów : władzy społecznej, religijnej i 
rządowej. Połączenie przeto pojedynczych dwóch

działów pod jedeu nadzór jest niepodobne, jak  ró­
wnież wyłamanie się z pod tych trzech wpływów. 
Komisja ściśle m iała na uwadze wszystkie te czyn­
niki, i wszystkie słuszuie uwzględniła. Zarzucano 
projektowi niejasne określenie stauowiska Rady. 
Jestlo  słaby punkt w ustroju Konstytucyjnym A u­
strji, że na każdym kroku obdzierać sobie trzeba 
łokcie o kwestję kom petencji; w tem też niemiłem 
położeniu znajdują się i członkowie naszej delega­
cji. .Lecz to właśnie zmusza nas do wyjścia z tej nie­
jasności, i ostatecznie z niej wyjść musimy (bra­
wo). Przystępując do oświadczeń komisarza rzą­
dowego, jest zdania, że stanowisko Rady szkolnej 
w stosunku do władz rządowych dlatego nie jest 
określone, bo Najj. Pau, udzielając nam instytucję 
Rady szkolnej jako d a r , nie chciał do dam  tej 
kropli trucizny dodawać, która się nie należy (bra­
wo). Idźmy jeszcze tak jak dziś d a le j, ' a gdy 
przyjdzie chwila zwycięztwa politycznego, n a ­
tenczas znajdzie się Rada szkolna w natnralnym  
stosunku zależności. (Brawo). Nie mogła o- 
na więcej zdziałać, bo udzielono jej tylko 
prawo w teorji, którego wykonanie pozostaje w rę­
ku ministerstwa. Kontrola nad ekspedycjami po­
trzebna jest już dla samego języ k a , z którym  w 
rozporządzeniach Rady szkolnej nieraz niemiłosier­
nie się obchodzono. Zarzucić jej możns tylko to, że 
nie podawał? wszystkiego do wiadomości i do opi­
nii publicznej. Po wytłumaczeniu określenia insty­
tucja rządowo-Krajowa, przyjęciu ponrawki do §. 3. 
oświadcza, iż tak jak  rząd tak i m j dążymy do 
te g o , by riada szkolna, jak najprędzej i ja k ’ naj­
lepiej urządzoną by ła ; zachodzi tylko ta  różnica, 
że rząd tłómaczy to najlepiej dla siebie, my zaś 
dla siebie, (wesołość); pośrednia przeto droga bę­
dzie najodpowiedniejsza.

W końcu przypomina wnioskodawcom odroczę- 
nia, że komisja przez nich wspomniana, legalnie 
jeszcze nie istnieje, bo ta. którą wybrano, ma ty l­
ko zadanie roztrząsać sprawę przymusowego ncze- 
nia się dwóch języków krajowych, upewnia ich 
wszakże, powołując sie ua wyjaśnienia Majera, że 
obecna ustawa nietylko, że w niczem nie narusza 
ich interesów, lecz owszem wzmacnia wjoływ przez 
projektowane powiększenie członków Rady szkolne;'.

Poczem poddany wniosek o odroczenie upada 
znaczną większością głosów. Powstało za nim tylko 
kilku  włoścun.

Posiedzenie zamknięto po godzinie trzeciej z 
południa.

Przyszłe zapowiedziano (na poniedziałek o go­
dzinie 10.

P o rz ą d e k  d z ie n n y :  Dalszy ciąg rozpraw
nad ustawą dla Rady szkolnej;

2. S tatu t dla miasta Lw ow a;
3. Pierwsze czytanie wniosku Wydziału kra­

jowego o przyzwolenie na pobór mvta powiatom, 
gminom i t. d.;

4 Sprawozdanie komisji petycyjnej.

K r o n i k a .

— 5 6 sro in n d * rn le  w y b o rc ó w  odbyło się wczoraj w 
sali ratuszowej pod przewodnictwem p. E a ł u t o w s k i e -  
go . Krzesła sekretarzy zajmują pp. G u b r y n o w i c z  i 
dr. Z u c k e r. Sala przepełniona ; śmiało liczyć mołua o 
koło 400 osób. Galeyje pełne ; widać więcej, jak zwykle, 
kobiet. O godzinie 6tej wszystkie krzesła w sali były już 
zajęte, tak, że większa część wyborców musiała się obejść 
bez siedzenia.

Na wezwanie przewodniczącego dr. Z u c k e r przed­
stawia sprawozdanie z czynności komitetu ściślejszego, z 
25 osób, pod preijdencją pana Kaspra Boczkowskiego, któ­
ry  w celu porządniejszego działania rozdzieliwszy się na 
5 części, odpowiednio pięciu dzielnicom miasta, zalecił 
był, jak wiadomo. 12tu obywateli do ubiegania się o krzę- 
sło poselskie z miasta Lwowa do sejmu pąszego.

Kaiden z 12 tych panów wezwany zostaje , aby przed 
zgromadzeniem wyborców złożyli swe wyzuauie wiary po­
litycznej.

W skutek czego występują pp .: dr. B i a 1 o s k ó r s k i, 
W o l s k i ,  i S k w a r c z y ń s k i  z oświadczeniem, iż z m -  
kają się kandydowania. Zacny pan Mi M ł o c k i  powita- 
ny najsympatyeżniejszemi oklaski całej sali, z przyczyny 
wieku i zdrowia, oświadcza iż nie będzie ubiegać się o krze­
sło poselskie, lecz uważa za obowiązek obywatelski, pomimo 
30 letniej przyjaźui, jaką dotąd chowa i wysokiego sza­
cunku dla dr. Ziemiałkowskiego, jako człowieka — zaklina 
zgromadzonych, by nie wybierali dr. Ziemiałkowskiego, gdyż 
prowadzi on sejm i delegację błędną drogą a jako cha­
rakter energiczny, wybrany na nowo, nie cofnąłby się, lecz 
szedłby dalej tą  błędną drogą. Z boleścią spełnia ten o- 
bowiązek, bo pan Z. jest jego serdecznym przyjaoielem.

Wielkie wrażenie zrobiła na wyborców ta  mowa starca 
701etmego, znanego z wielkiej prawości charakteru.

Poczem po wyłuszczeniu przez pp. Czsmeryńskiego i 
Widmana ich zasad politycznych, prezydujący odkłada dal- 
szy ciąg posiedzenia na godz. 6tą wieczór dnia następnego 
t. j. w niedzielę.

Sprawozdanie szczegółowe podamy jutro.
— W y b o rc y  Iz rae lic i. Nim jeszcze komitet przed­

wyborczy postawił trzech kandydatów poselskich, już się 
uwinęli izraelici. Kaznodzieje bowiem wezwali wczoraj 
w bożnioy lud żydowski, ażeby głosowar jednomyślnie na 
p. 1'lorjani. Ziemiałkowskiego, Agenora hr. Gołuchowskis- 
go i Marka Dubsa. I  już po tem wezwaniu izraelici nie 
przyszli na zgromadzenie wyborców.

Chrześciańska ludność miasta Lwowa odpowie im na 
to również jednogłośnie i solidarnie.

— M ian o w an ie . Prezydjum lwowskiego c- k. wyż­
szego sądu krajowego zamianowało akcesistę c. k. gądu 
krajowego lwowskiego Antoniego Kaubę oficjałem przy 
tymże samym sądzie.

— W > b o ry  u z u p e łn ia ją c e . Do Rady powiatowej 
kolbuszowskiej wybrani zostali z grupy wielkich posiadło­
ści p. Teodor Blotnicki, a z grupy gmin wiejskich Stani­
sław Kopeć, włościanin z Huty komorowskiej.

— O tw a rc ie  k o le i z  O e r n io w le c  d o  S u c z a w y , 
które 15. bm. nastąpić miało, jak się dowiadujemy z kom­
petentnego źró<Ua, w skutek ciągłych deszczów i braku ro- 
botnikf i  z powodu wielu świąt Lościeluych, o tydzień się 
spóźni. Dzień otwarcia będzie zresztą w d z i e n n ik a c h  i pla­
katami ogłoszony.

— W y p a d e k  m ie js c o w y . Dnia 15). bm. Teofil Bi- 
lewicz, murarz, pracując na moście kolei brodzkiej na przed­
mieściu Janowskiem, spadł z Diego skutkiem własnej nieo­
strożności i odniósł ciężkie skaleczenie.

g a.n s t  
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Leopold Bandurski 
prof U nterlehrrr.

— W y d a la ł  T sw a n y « J> > 4  p r z y ja c ió ł  s c ^ n y  n a  
r a z o w e j  zawiadamia szanownych członków tegoż Towa­
rzystwa, ie  z powodu, iż sale ratuszowe przeznaczone zo­
stały na obrady przedwyborcze — tudzież ze wzglądu na 
powszechne zającie umysłów wyDorami sejmowemi, przez 
co nie można sią spodziewać zebrania kompletu — widzi 
się zmuszonym polecone mu zwołanie nadzwyczajnego zgro­
madzenia przed dniem 20. bm. odroczyć na dzień 24. bm.

Bliższe szczegóły ogłoszone będą w swoim czasie afi­
szami.

— P i s f e s e r  d r .  S fa w ik o w a k i w Krakowie, który 
Ugo lata obchodził 50lotni jubileusz doktorski, zapadł na­
gle i niebo.piccaiiie na zdrowiu.

— h n a ia l  b u k o w iń s c y  zamierzają wydawać od no­
wego roku pismo literackie 2tygodniowe, pod tytułem  : 
Zorja Bukowyńska. O odnośnej uchwale ruskiej besedy w 
Czerniowcach na dniu 12. b. m. donosi Czem. Ztg. dodając, 
iż powołano na redaktora tego pisma nauczyciela Hlibowi- 
ckiego.

— K s ią d z  fflik o szew sk i wydal w Genewie broszurą 
pod tytułem  : La re/orme de 1’eglise, cotiime um tource de la 
pdhc du monie. (Reforma kościoła jako źródło pokoju 
■wiata).

— t  a i  o p o r ,  czy  n a w y k n ie n ie ?  C zytaliśm y świa­
dectw o ucznia szkoły realnej w Przem yślu, < ałkow icie 
po poUku rnpisar.e, a na końcu podp:s nauczyciela Bm- 
łucki M aterienlebrer (!)

— I w  L u o a e z o w ie , jak  nam don rizą  t t i  s i ę  
z a g n i e ź d z i )  g e r m a n i z m ,  ie  do dziś dnia tam ­
tejsi nauczyciele wydają św iadectwa po niem iecku, p - 
mimu że językiem  wykładowym jest język  polski i | o- 
nicno, ie  rząd sam nakazuje używanie ęzyka polskie­
go  w szkole i w urzędzie. T ak  widzieliśmy świadectwo 
po nleihTftckn napisane z datą Lubaczów den 5. Jan i 
ie69. i podpisami:

Ireneus Mokrzycki 
r. k. P fa trkoopera ło r in Ln-

baezow und K ifechet.
— (F .) Z e  Z to czo w  sk ie g o  (Sprawy szkolne/. Nadzór 

nud szkołami ludowemi stanowią teraz powiatowe komitety 
aikolne. w skład których wchodzą. starosta , delegat Rady 
powiatowej i jeden z nauczycieli. Szczęśliwsza dola szkól i 
nauczycieli tego pow iatu, w którym los czy świadomość 
ludzi gorliwego o dobro szkoły wybrały delegata i rozsą- 
daego i zdolnego pedagoga. Taki komitet wpływa wtedy 
jfawdsiwie na rozwój szkół w duchu pracy narodowej, jak 
Uge w wielu powiatach mamy liczne przykłady. Lecz smu­
tny zaiste jest lot szkół w tym powiecie, gdzie to i delegat 
i pedagog na chybił trafił do komitetu wybrani zostali. — 
Znam nieszczęśliwy skład pewnego komitetu, pan delegat i 
nic nie robi i nie sprzyja oświacie ludu ; a pedagog, bez 
wybitnego charakteru, bez żadnego zdania, chylący sią za 
każdym prądem wiatru, jako nieudolny nauczyciel niego­
dnie reprezentuje stan nauczycieli, interes których ma bro­
nić, i którym pod wzglądem pedagogicznym stoi na 
cgeie.

Przysłowie powiada, lepiej acz poźno, jak nigdy — i 
mądre przysłowie. Ponieważ organizacja szkół odłożona, 
potrwa jeszcze zapewne czas nieograniczony, przedewszy- 
•tkiem zatem jest rzeczą starostw i Bad powiatowych w 
dobrze zrozumianym interesie o^ółu, postarać się o nowy 
Wybór komitetu- szkolnego w Lakiem miejscu, gdzie zapewne 
w skutek pospiechu wybór pierwszy ok zał sią nie- 
■aczęśliwym. Bliższe rozpatrzenie się miedzy członkami 
Rady, wskaże nieomylnie męża ku temu zdolnego, a kon - 
ferąncje nauczycielskie lub też towarzystwa pedagogiczne 
podadzą kandydata z grona nauczycieli godnego do zajęcia 
miejsca w komitecie szkolnym.

— C h ic a g o  dnia 26. września. ( Wezwanie). Jakób Śmie­
tanka, który w roku 1868 z Poznania z „Sokołem- lwow­
skim do Lwowa sią udał i od tego czasu tam  przebywa, 
proszony jest o nadesłanie adresu swego, swemu bratu 
Franciszkowi, pod adresem jak następuje :

„4fr, Francuzek Śmietanka. Nr. 239. S. Canal street Chi­
cago U. S. of America. ̂

— D ro g i p ro c e s  Dziennika Lwowskiego. (Dokończenie.)
P r o k u r a t o r  inaczej na te rzeczy patrzy. Powiada

ua, że Galicja wchodzi do składu państwa austrjackiego, 
zatem kto pochwala system państw europejskich taki, w 
którym Polska błyszczy ua pierwszym planie a o Austrji 
ani słowa wzmianki; kto pochwala Wiśniowskiego, który za 
zbrojne wystąpienie przeciw rządowi byl karany śmiercią. 
t»n oczywiście marzy o zburzeniu Austrji i jako taki pod­
pada o zarzut chęci wywołania zakłóceń porządku publi­
cznego i o zarzut pochwalndia czynów karygodnych, a to 
w myśl §§. 65 i 305 ustawy karnej. „Jak nazwać, kończy 
p. prokurator, czyn takiego, człowieka, który z czterokonnej 
kolasy odprzęga i zabiera parą koni bez pozwolenia właści­
ciela, zostawiając mu tylko połową cugu.-

Dr. W o l s k i  obrońca obżatowauego chwyta w lot o- 
■iątnie słowa i tak odpowiada: Jeżeli w czwórce koni je­
dna para nie może na żaden sposób żyć w zgodzie z drugą, 
jeipłi konie niedobrane, jeżeli zamiast oddawać usługą 
WWńcicielowi na każdym kroku, pełne narowów hamują 
bieg jego, grożąc często zupełnem potrzaskaniem kolasy, to 
ery* ile  ten zrobi, który odprzęie parą koni niedobranych, 
ą  natom iast daje drugą parę. zgodniejszą od pierwszej ? 
Chociażby więc nawet w artykule „Rektynkacja państw" 
powiedziano było wyraźnie (czego jednak e zupełnie tam 
wio ma), te  niemieckie prowincje Austrji powmne odejść do 
Niemiec, a Austrja natomiast stać sią Pa**s WBm słowiań- 
■AUiu, to powiedzenie takie bynajmniej nie może być po­
czytywane za zbrodnią Btanu, tembardziej, nig zie tam 
nie ma mowy o występowaniu zbrojnie przeciw erainiej- 
ssomu nstrojowi politycznemu.

Jeżeli Polak shce, aby cała jego ojczyzna połączona 
została pod berłem austrjackiem, to czyż to nienawiść do 
Anstrji, czyż to czyn karygodny ? A zresztą układanie pla­
nów, według których kiedyś Europa ma się ukonstytuować, 
jest prostą zabawką fantazji politycznej, nie zaś czynem. 
Każdemn wolno marzyć, co za 100 lat będzie. Podzielając 
marzenia starego dyplomaty w jego listach ze Wschodu, 
pan Widmao nie wzywa do pogardy i nienawiści ustroju 
państwa austrjackiego.

Co do dwóch artykułów o „Wiśniowskim- , to oba te 
artykuły nie pochwalają wcale zbrojnego powstania ś. p. 
Wiśniowskiego, lecz pochwalają tylko jego idee demokraty- 
cine, jego miłość ojczyzny. Taka pochw ała-- nie jest czy­
nem karygodnym. O oderwaniu Galicji przemocą — wzmian­
ki nie ma.

Po skończonej mowie dr. Wolskiego Wys. sąd udał sią 
do sali ustępowej, dla sformułowania pytań, mających być 
udanem i sądowi przysięgłych, i po niejakim czasie wró- 
* iwasy do aali posiedzeń, daje do rozstrzygnięcia następu­
jące siedm p y tań :

1) Czyli oddaniem do druku artykułu „Rektyfikacja 
paustw europejskich- w r. 1869 d. 4 sierpn a, oskarżony, 

ajc > ówczesny odpowiedzialny redaktor Dziennika Lwów.

stał się winnym usiłowań wzniecić pogardą lub nienawiść
przeciw jednolitemu związkowi państwa Austrjackiego ?

A w razie przeczącej odpowiedzi :
2) Czyli artykuł wyżej wspomniany w ogóle zdolnym 

jest wzniecić pogardą lub nienawiść przeciw jednolitemu 
związkowi państwa austrjackiego?

W razie twierdzącym odpowiedzi na te dwa pytania ?
3) Czy oskarżony winien jest zaniechania owej prze­

zorności, przy nalożytem użyciu której ów artykuł nie by ł­
by poszedł do druku ?

4) Czyli oddaniem do druku artykułu „Rocznica śmier­
ci ś. p. Teofila Wiśniowskiego- , w nr. 182 Dcien. Lwów. 
umieszczonego, oskarżony sta ł sią winnym zachwalania przez 
ustawą zakazanych czynów ?

5) Czyli przez umieszczenie artykułu „Z ulicy Piekar­
skiej d. 1. sierpnia- , w nr. 185 Dzień. Lwów., oskarżony 
stał sią winnym zachwalania przez uBtawą zakazanych czy­
nów ?

W razie przeczącej odpowiedzi:
6) Czyli w artykule powyższym (jak 5.) zachwala sią 

czyn przez ustawą zakazany?
A w razie na te pytania odpowiedzi w sposób twier­

dzący :
7) Czyli oskarżony (jak 5.) winnym jest zaniechania 

przezorności, przy której należytem użyciu artykuł ten nie 
byłby przyszedł do drnku ?

Sędziowie przysięgli, po godzinnej naradzie, na wszy­
stkie 5 pierwszych pytań jednogłośnie odpowiedzieli n i e ;  
na 6te zaś i 7me 11 głosów n i e  a 1 tylko t ak .  W sku­
tek czego Wys. sąd ogłasza p. Karola Widmanna, że nie 
jest winnym zarzuconych mu przestępstw.

Na tem sią skończyła ostateczna rozprawa o godzinie 
l'/»  z południa.

- -  T rz e c i p ro c e s  p ra s o w y  „D z ien n ik a  L w o w ­
sk ieg o *  odbył się w przeszłą środą, d. 13. bm., przeciwko 
panu Gromanowi, iedaktorowi wyżwspomnianego pisma, za 
artykuł „Podatek krwi i mienia- , z d. 14. sierpnia b. r., w 
nr. 196 zamieszczony.

Skład sąd u : przewodniczący radca U hle; sędziowie : 
radca Trusz i dr. Frendel ; protokolista : auskultant Mosiń­
ski. Prokurator dt. Danek

Sędziowie przysięgli: Olszewski Hip., Kobrzyński An­
toni, Krzyżanowski Stan., Miączyński Piotr, Baumgarten 
Jan, Szapira Gedalie, Halski Ant., dr. Zminkowski, dr. To- 
manek, Pentber Wilh., Skarżyński January, dr. Dzidowski. 
Zastępca: Langner Rudolf.

Obrońca obżalowanego: dr. Wolski.
Autor artykułu „Podatek krwi i mienia- mówiąc o za­

miarze dr. Giskry, min. spraw wewn., o wprowadzeniu pod­
czas ubiegłego sierpnia w życie ustawy wojskowej z dnia 
5. grudnia 1868 i\, opierającej się na powszechnem obo­
wiązku stawiennictwa, oraz o ustawie z 24. maja 1869, 
regulującej podatek gruntowy, tak  się wyraża : „W sier­
pniu pobiegać będzie Cislitawia h a r a c z  k r w i  r m i e ­
n ia  od tmajoryzowanycb przez Niemców Słowian, a po­
bierać będzie takowy za pośrednictwem organów, nieprzy­
jaznemu nam ministerstwu podległych, które przez repre­
zentacją krajową do żadnej odpowiedzialności pociąganymi 
być nie mogą. Skoro więc między innemi i kraj nasz na­
wiedzony został tą  k l ę s k ą - , wzywa autor, by władze Au­
tonomiczne, t. j. krajowa komisja katastralna i Rady po­
wiatowe, gorliwie czuwały, pierwsza t aby wysokość poda­
tku ściśle była odpowiednią do majątku opodatkowanego, 
drugie: aby ludność żydowska zarówno była pociąganą do 
wojska j a t  i ludność wyznań chrześciańskick — doradzając, 
dla zaradzenia złemu w tym ostatnim względzie, przekaza­
nie obowiązku prowadzenia metryk, urzędom gminnym.

C. k. prokuratoria upatrzywszy w tym artykule za­
miar podburzenia ludności galicyjskiej przeciw Radzie pań­
stwa, członkom naszej delegacji i w ogóle przeciw orga­
nom rządowym, zarzuca panu Gromanowi winę z § 300 
ustawy karnej, kładąc szczególny nacisk na niesprawiedli­
wy. według jej zdania, sposób wyrażania się w kwestji po­
borowej. Lecz p. Uroman, poparty w swych dowodzeniach 
wymownem słowem dr. Wolskiego, zwycięzko odpiera wszy­
stkie zarzuty, wykazując, że skarga legalna na krzywdze­
niu chrześcian w czasie asenterunku nie jest podburzaniem, 
a wezwanie, by władze rządowe zajęły się szczerze usunię­
ciem złego, nie podpada pod żaden §. ustawy karnej. Ga­
licja jest przeciążoną podatkami. Za zasadę do podatku 
gruntowego wzięty był niegdyś 1 procent od sta wartości 
gruntowej. Stopa ta w bieżących czasach została podwo­
joną ; że zaś czysty dochód z realności ziemskiej rzadko 
kiedy bywa większy nad 4 pret., wypada przeto, że rzeozy- 
wiś-ie Galicja, ten najbiedniejszy kraj korony austrj&ckiej, 
najwięcej jest przeciążony podatkami. A zatem, cóż złego 
popełnił autor, wzywając komisję katastralną by tak opta- 
kauego stanu rzeczy nie pogorszala niesprawiedliwym roz­
kładem podatku. Słowo h a r  a o z, użyte tylko jako więcej 
dobitne od słowa p o d a t e k ,  nie mieści więc w sobie 
złośliwej myśli lub chęci przekręcania faktów. Cp do m a- 
j o r y t o w a n i a  przez Niemców krajów słowiańskich, nikt 
nie zaprzeczy, że także Galicja słusznie się tu  uBkarza, al­
bowiem na każdym kroku widzi swe interesa podporządko­
wywane interesom niemieckim, wbrew obietnicom pisanym 
i ustnym rządu Przedlitawii.

Po wyczerpaniu głosów z a  i p r z e c i w  w tej spra­
wie, sędziowie przysięgli pod przewodnictwem swego pra- 
zydującego, dr. Dzidowskiego, po godzinnej naradzie, na 
wszystkie dziewięć pytań, przez Wys. sąd stawionych j e- 
d n o g ł o ś n i e  odpowiedzieli n i e. Pytania te ściągały 
się do tego, czy autor inkryminowanego artykułu winien 
jest podburzania przeciw władzom rządowym, zacząwszy od 
Rady państwa aż do Rad powiatowych, wzbudzenia niena­
wiści pogardy przeciw tymże, i nakoniec, usiłowania poni­
żyć je w oczach ludu.

— C  e s z y ń s k ie  T o w a rz y s tw o  n a u c z y c ie li odbyło 
dnia 29. września r. b. trzecie tegoroczne zgromadzenie. 
Z powodu urzędowych zajęć prezesa, przewodniczył temu 
zebraniu zastępca prezesa p. Jan Śliwka. NajBamprzód 
zdano sprawę o m ajątk jrym  stanie Towarzystwa i wybra­
no przez aklamację trzech rewizorów do sprawdzenia ra­
chunków. Dalej uskuteczniono wybór członka wydziałowe­
go w miejsce k». katechety L. Stihla, odeszłego na probo­
szcza do Lipnika Wniosek, aby wybierać przez aklamację 
upadł, a wybrany został kartkam i do wydziału p. Drózd, 
nauczyciel w Grodziszczu. Po załatwieniu tych spraw i 
odczytaniu wniosków, podanych do sejmów przez s ta ły  Wy­
dział nauczycielski w Wiedniu, a dotyczących uregulowania 
płacy i pensjonowania nauczycieli, wyłożył p. Olszowy, na­
uczyciel cieszyński w dobitnej mowie, jako nauczyciele, po­
mimo odłączenia szkoły od kościoła czyli właściwie z pod 
nadzoru duchownego, w mysi §. ] . ustawy szkolnej wycho­
wanie religijno-moralne jako najpierwszy i najważniejszy 
cel mają mieć przed oczyma, zachęcając kolegów do usilnej 
pracy kolo oświaty narodowej ludu, wśród którego żyją i 
dla którego pracować są obowiązani. Po nim mial nau­
czyciel p. Jan Śliwka z Cieszyna rozprawę w języku poi 
ukim o „wykładzie geografii W szkole ludowej- , podając

treść i metodę, jako tego przedmiotu wedle wymagań no­
wej ustawy szkolnej, już od drugiego oddziału szkoły lu­
dowej nauczać należy, aby nierozwiniętym jeszcze zdolno­
ściom młodzieży odpowiadał i dla niej korzystnym się stał. 
Trzecią rozprawę m iał znowu p. Olszowy także w języku 
polskim ; podał w niej niektóre skazówki do nauki czyta­
nia w elementarzu polskim, oparte na zasadach nowszej 
metodyki. Rozprawy te doświadczeniem poparte, trafiły do 
przekonania zgromadzonych, zyskując ich ogólne uznanie.— 
Przed zamknięciem posiedzenia interpelowano wydział, dla 
czego zebrauia tego także w Gwiazdce Cieszyńskiej nie ogło­
s ił?  -  Przyszłe zgromadzenie odbyć się ma dopiero w 
środę wielkanocną. ((?. C.)

— T a rn ó w  d 14. października. (Średnia szkoła żeńska). 
Na dniu dzisiejszym otworzoną została w mieście naBzem 
średnia szkoła żeńska, pierwszy w swoim rodzaju zakład 
w kraju naszym, dzięki niezmordowanym zabiegom i 's z la ­
chetnym usiłowaniom Towarzystwa pedagogicznego i wielu 
radnych obywateli Tarnowa, którym dobro kraju leży na 
sercu. O godz. 10. zrana odbyto się w katedrze solenne 
nabożeństwo, na które zgromadziła się prawie cała inteli­
gencja tarnowska i wpisane do nowego zakładu uczennice. 
Niemiłe wrażeafc sprawiło na słuchaczach kazanie księdza 
Oświęcimskiego, który zamiast zachęcić młode panienki do 
nauki, poruszył taką kwestję, któraby należała raczej do 
parlamentu aniżeli do kościoła. W yraził on się między in- 
nenii, że szkoła jest córką kościoła, że klasztory były i Bą 
przybytkiom oświaty, że o prawdzie tej jes t tak dalece 
przekonany, iż przekonania tego żaden paragraf, ludzką rę­
ką piBany, z jego serca wyrugować nie może. Nam się 
zdaje przeciwnie. Powinniśmy być wdzięczni nowym para­
grafom, które zapobiegły temu, aby szkoła mogła być na­
dal arepą walk wyznaniowych, szczególnie w naszym kraju, 
gdzie wolność sumienia powinna być dewizą każdego ; je ­
dynie na drodze wolności i tolerancji dojdziemy do celu.

W sobotę ma się odprawić nabożeństwo w tutejszej 
synagodze dla uczennic wyznania nrojżeszowego.

„ G w ia z d y - , czasopisma dla niewiast, wyszedł nr. 
13. i zawiera: Piastunka, relikwie z przeszłości, przez 
Adama P ługa; Na Ihrecu, poemat; Pojwięcenie się kobiet, 
z ryciną ; Stowarzyszenie św. K laudji, Rzeczy gospodarskie; 
Pieczyste z zająca na sposób węgierski; Kapusta nadzie­
wana; Czyszczenie lu s tr ; Pranie białych fu ter; Woda pa­
chnąca Helda i Rozmaitości.

Prenumeratę na to czasopismo przyjmują wszystkie u- 
rzędy pocztowe i księgarnie. Takowa wynosi do końca roku 
2 złr., za którą prenumerujący otrzyma wszystkie już wy­
szło nurnera w komplecie.

G ospodarstw o, p rzem yśl i handel.
L w ó w , 15. paździer. ( Przeeiftne ceny targowe). Mierzy ca 

pszenicy 4.20, żyta 2.35, jęczmienia £.38, owsa J.8C, hre- 
czki 1.24 grochu —, soczewicy 2.70. fasoli —.—, aartofii 93, 
cetnar siana 1.33, cetnar słomy okłotowej 1.4, słomy pa- 
sznej —.—, sąg drzewa opałowego bukowego 11.33, sosno­
wego 8.83.

— O św ięc im  dnia 13. października. Na dzisiejszym 
targu było 2.200 Bztuk wołów. Płacono za sztukę 5501nt.
179 z łr ., 500fnt. 140. złr. , 450fnt. 127 złr. 50 cnt„ co 
podług rachunku wiedeńskiego za 100 funt. wagi 31 złr. 
50 ct. do 32 złr. 50 ct. wypada Targ był łatwy i bar­
dzo ożywiony. Pozostało niesprzedanyeh lichych wołów
180 sztuk.

W. Woliński, weterynarz.
Gmeta wiedeńtka zamieszcza następujące zaproszenie do 

austrjackich Izb handlowych i stowarzyszeń :
Atsociation Internationale pour le dectlopptment du com- 

merce, utworzone po wystawie paryzkiej z r. 1867 przez ko­
misarzy rozmaitych mocarstw, korzystając ze sposobności 
otwarcia kanału Suezkiego, wzięli inicjatywę za zezwoleniem 
Jego Wysokości wicekróla Egiptu w sprawie zwołania kon­
gresu handlowego do Kairu, na którym oprócz reprezentan­
tów rządów, mają być także obecni delegaci Izb handlo­
wych i stowarzyszeń.

Okólnik wydany przez jen. sekretarza powyższego mię­
dzynarodowego Stowarzyszenia do francuskich Izb handlo­
wych zajmuje pytania, któremi kougres ma się zajmować.

Pytania te opiewają następnie :
1 • Jakie korzyści i jakie nowe drogi odbytu nastręczy 

handlowi świata kanał Suezki? Jakie stosunki handlowe 
dadzą się najkorzystniej zawiązać tak mało znanemi do­
tąd krajami na brzogacb morza Czerwonego i na wscbo- 
dnium wybrzeżu Afryki ?

2. Pod jakiemi warunkami i w jakiej formie można 
wchodzić w stosunki handlowe, aby były korzystnemi ?

3. Jakie środki ekonomiczne (np. zaprowadzenie wspól­
nego wszystkim krajom obliczania objętości okrętów), ja ­
kie urządzenia (np. komtoarowe targowice .składowe) jakie 
środki administracyjne lub polityczne (jak np. neutralność 
kanału), jakie środki finansowe lub inne mogłyby nłatwić 
i ożywić handel?

Obrady kongresu będą ogłoszone w sprawozdaniu, któ­
re dla handlu ze Wschodem będzie bardzo ważną .wska­
zówką.

Izby handlowe i stowarzyszenia austrjackie, mające za­
miar wziąć udział w kongresie, który odbywać się będzie 
w Kairze od 1. do 15. listopada b. r., to jest, wysłać ma 
kongres delegatów kosztem Izby lub na ich własny koszt, 
winny zawiadomić o tem jeneralnego sekretarza powyższe­
go Stowarzyszenia międzynarodowego, a to do dnia 13. bm. 
wysyłając odezwę do pałacu wystawy nr. drzwi IV. pola 
Elizejskie w Paryżu, lub do 17. października włącznie, do 
Marsylii poste restante

Zresztą dyrekcja Stowarzyszenia pozwala takie, aby 
Izby handlowe zdania swoje i życzenia wraz z instrukcjami 
delegatom udzielić się mającemi, zakomunikowały bezpośre­
dnio kongresowi.

Wiedeń dnia 8. października 1869.

4 z e rn io w c e  dnia 9. październiki.. Czerń. Ztg. pisze; 
Szkody w zbożu, które zarządziły deszcze podczas żniw i 
słuszna obawa, aby wczesne przymrozki nie zaszkodziły 
kukurudzy, która na Bukowinie zajmuje połowę obszarów 
uprawnych, była powodem, ie w sierpniu ceny sboia pod­
niosła się znacznie, później gdy się okazało prawdopodo­
bieństwo, że kuknrudza szczęśliwie dojrzeje, ceny zboża w 
pierwszej połowie września cokolwiek spadły. Obecnie ku- 
kurudza dojrzała już prawie wszędzie i zbiór jej odbywa 
się pomyślnie.

W Mołdawii i Bessarabii knkurndza zrodziła tak ie  ob­
ficie. Ubolewać jednak należy, że producenci bukowińscy a 
nawet i galicyjscy z powodu barazo wysokiego frachtu na 
kolejach galicyjskich a szcugólnic Karola Ludwika, nie bę­
dą mogli pomimo niskich cen zboża, pozbywać swoich za­
pasów przeszłorocznycli i tegorocznych, jeżeli ministerstwo, 
stosując się do życzeń powszechnych nie użyje skutecznych 
środków dla wyjednania, aby ceny zboża zostały zniżone.

Ceny były tu taj następujące : mierzyca pszenicy 3.16, 
kukurudzy 1.75, żyta 1.62, owsa 81 c., hreczki 2.50, zis-
mniaków 53 c., cetuar siana 1.21, słomy 63 c , sąg drze­
wa twardego 18 złr., funt mięsa 20 c„ masła 44 c„ alko­
holu 30’ wiadro 10.60.

Ostatnie wiadomości.
W  prywatnych listach z W iednia piszą, iż 

tam  w kołach urzędników ministerstwa opowiad?- 
ją  jako rzecz pewną o bliskiem ustąpieniu pana 
Giskry z ministerstwa.

W ychodzący w Peszcie dziennik hr. R.-ible- 
n i  O ipl. Wochtnschrift pisze w num erze wczoraj 
szym: „Cesarz wyraził życzeuie, ażeby kroki ku 
ugodzie z ludami Przedlitaw ii poczynione były 
jeszcze przed jego  odjazdem  na W schód. W tym 
celu ma być utw orzonem  m i n i s t e r s t w o  
p r z e  c h o d o w e .  Pod ty m  w arunkiem  skła 
n iają się czescy m agnaci do pośrednie cuia w tej 
ugodzie. H u A ndrassy  na razie je s t  za utrzy 
manieni ztatus guo i radby  skłonić pp. G iskrę i 
H erbsta do U 3tępstw  dla  G a lic ji, ażeby tem  ss 
mem nnikuąć przesileni j  n rn isterja lnego  -

ltada gminna Pragi, jak  donoszą, postanowiła 
wytoczyć proces wiedeńskiej za poduiesiony
przez nią zarzut, jakoby listy  wyborcze przy wy ■ 
borach na Starem Mieście były pofałszowane.

Z Neapolu donosi telegram z dnia 15. b. in.: 
Czynią przygotowania do zjazdu cesarza A ustrji z 
królem W iktorem Emanuelem w jeduem z włoskich 
m iast portowych. Głównym celem spotkania mo­
narchów ma być rozbrojenie.

Książe rumuński miał w piątek wyjechać z 
Paryża do Szwajcarji. Dniem przedtem był w B ru­
kseli, powołany tam telegramem.

Izba włoska zbierze się 6. listopada, m inister 
finansów potrzebuje 15,255.895 lirów na pokrycie 
ażja.

Telegramy „Gazety Narodowej.*
P a ry ż  d. 16. października. Dzi­

siejsza P atrie  zb ija  pogłosk i o zapow iadanych 
zm ianach w m in isterjum .

Dzisiaj odbył się pogrzeb senatora Saiute 
Beuve, wśród wielkiego u d z ia łu  publiczność..

lin d ry l d. 16. października Je- 
źli powstańcy w Walencji nie poddadzą się. 
wojsko dzisiaj uderzy na nich.

P e sz t d. 16- października. Dz:a 
otwarto »ejw węgierski.

Feterrfburg d. 15. października. 
M inister spraw  w ew nętrznych w yłączył p ro ­
jekt zmiany ustawy prasowej z przedłożeń dla  
Eady stanu. Car powraca tu dnia 19. bm.

Cennik g ie łd y
we Lwowie dnia 16. października

I. A kcje  u  sz tu k ę .

Kolei gal. Kat. Ludwika 
Kolei Lwow.-Czern.-Jaesy . . . .
Banku hyp. g z wpł. 4"/,
Papierni czerlańskiej . . . . . .
Gal lic. Banku kra-ow ego .................
II. L is ty  z a s ta w n e  zł 100 z lr .
Tow. kret. gal. W. a. óy„ . . . .
Tow. kred. gal. w. a. 41/ ,  . . . .
Bankr hypot. galic. 6V. . . - .
Galie, zakładu kret. włościańskiego

III. O b llg l za  100 z łr .
Indemnizacrjne galic. . . . . . .

wk Kraków. . . •
ks. Bukowiń. . . . 

Pożyczk' głodow z r 1866 po 7 '/g 
Pierwsi, kol. gal. K. L. I. em. . , 

„ „ I I .  em. . . .
„ Lw. Caern. I. emi.

n» » » A** » * • *
IV . M onety .

Dukat bolenderski .................

£

Dukat cesarski
N ap o leo n d o r.................................
Półlmperjał rosyjski  ................
Rubel srebrny rosyjski . . . .

X papierowy p * * * *
Banknoty polskie za 100 złr. poi.
Talar pruski s r e b r n y .................
Praskie bilety kaeowe . . . .  
Srebro . . . . .  .........................

Płacą
w. a.

złr. cnt.

242 50 
190 00
00 00

00
00

8y 75

»
92 00I

I
<3.30 
00 00 
00 00

100 00
00 t l
00 00
on, 00
00 00

w 73
5 79
9 78
9 95
1 87
1 52

00 00
00 00

1 7 9 / .
12COO

Żądają

248 50
200 00 
100 Oj  
UU .00 
85’0o

90 <5 
79 25 
83 75 
93 00

74 Oo 
00 O. 
OOOo 

101 Oj 
00 00 
00 Oo 
oo oo
(a) <ju

I

5 81 
5 tó  
9 8j 

10 15 
1 93 
i ;W7. 

00 00 
00 00 

1 81' a 
121 50

T o w a r y

Pszenica . . 
Żyto . . . .  
a 1 Pszenicy
a > >
P* /  Żyta • . 
Jęczmień . * 
Owies . . . 
Kukurudza . 
Hreczka . . 
Koniczyna . 
Rzepak . . • 
Lnianka . . 
Groch . . . 
Łój
Potaż . • * 
C hm iel. . . 
Spirytus . .

Koriec N a g a to w r
wały
funt. od 1 do
wied. złr. | cnt. | * łr . | c t

170 8 50 8 76
160 4 00 5 20
170 00 00 00 00

160 00 00 00 00
140 4 80 5 00
100 2 80 2 00
170 5 20 5 30
140 4 40 4 50
180 42 00 44 00
150 13 50 14 00

10 75 11 - 00
180 5 00 5 50
100 31 50 32 (Ki
100 14 w 15 6-j
100 40 00 45 00
Wiadro i 13 00 13 2fi

T e l e g r a f o w a n y  k u r s  w i e d e ń s k i
A. W.

złr. ct
i  dnia 16. paidsiern.

Renta w papierze . . . . * * ..................... ....
Renta w s r e b r z e ............................ .... • > . .

5<i
6b

85
20
no

Akcje Banku nar. • • • • .........................
„ Towanyat. kred. na 200 złr. bez dyw. . 

Londyn 10 fnt. szterlingów .............................  .

715
254
12i

6

00
26
85
85
25120

Pociągi kolejow e na stac ji lw ow skiej P od­
zamcze. (Podług zegara lwowskiego.) 

O d c h o d z ą  du Brodów i Złoczowa o g. 11 m. 38 rai,
10 „ 3Ć wieczór. 

4 „ 35 rano.
3 „ 42 wieczć

P rz y c h o d z ą  oo Lwo. z Brod. i Złoc. o r„



4 ETĄ N4H0D0WA z dni* 17. Października 1809.

3)44 u r .  B j u t o s  91—f 
'eczy słabości wenei-yeane i uaskórne, 
i* ko te i oaUblcnia, przy w ieloletnich 
doświadczeniach gruntow nie ; Jego P ora­
dnik p o pa lam y  je s t w każdej lu ięgarn i 
do nabycia. Ordynuje codzieri od g o ­
dziny 8 — 9 raco i od 2 — 4 popołu­
dniu, w domu pod 1. 177 obok a rc y ­
biskupiej niegdyś kam ienicy w Rynku.

(T akże i listow nie pod ścisły  d y ­
skrecją .)

Do najęcia.
S T A JN IA  na 4 do 6 kuni i jedna lub dwie 
woz wnse, tudzież piwnica, d * owoce lub 
wino. Ulica Pańska nr. 508 31K2 2 —3

v j jes t we wszystkich krajach
praw nie dozwolouą.

Ażeby w spusób pewny i tani umo- 
żebnić sobie otrzym anie kapitału  w wy 
>okości 175.000. lub 103.000, 70.000, 
35.00s, 26 250 21.000, 2 po 17.000,
14.000. 10.500.. 3 po 8 750, 6 po 7.000 
3 pu 5.250. 14 po 3.500, 23 po 2.625, 
130 po 1.7.50, 7 po 875, 210 po 700, 17 
po 525, 331, po 350 zlr. i t. d. nienale- 
ży zauiedbywać rychłego przyjęcia u- 
działu w dniu 28 i 29 pażdz. b. r. w ma- 
jacem  nastąpić

L o s o w a n i u
przez książęcy 

Briinświcko-hambiirsKi rząd
zatwierdzonem i poręczonetn wygranych 

w kapitałach i premiach

2 milionów 7 6 5 .8 7 5
* Ł * • -  Nkw i g i > e l > x * s e

N igdy jeszcze żadne losowanie nie 
było w tak w ysokie w ygrane nposażone 
jak niniejsze, i dU tego polecam z mego 
zawsze szczęśliwem powodzeniem cieszą­
cego się kantoru i w k tórym  znowu nie­
dawno liczne w ysokie w ygrane padły, 
przez w ysoki rząd wystawione całkow i­
te oryginalne losy (A n ie  p ro m e s y )  po 
7 zlr., połówki po 8 zlr. 60 ot. i ćw iartki 
po 1 złr. 75 ct. Te o iyginalne losy pre­
miowe przedstaw iają do w szystkion cią­
gnień uiszczoną w kładkę, i z tego  po­
wodu stra ta  nie jes t mozebną.

Do każdego zam ów ienia do łącza  się 
plan b e z p ła tn ie  jak również po ciągnie- 
nin lista- wygranych i tam ę w ygrane bez- 
w tocaaie w ysyłają aią, przyośem  d is 
większej dogodności szanownych moich 
odbiorców, urządziłem  s'ę, aby w ygrane 
zawsze w miejscu ich pobyto, choćby to 
było nic nieznacząęem , ua żądanie w y­
płacane były . 8140 7 —18-

Uprasąam y ząteąa, aby zamówienia 
nadsyłane były  wp. oat do prze? rząd wy­
łącznie 1 jedynie Uprawnionego do sprze­
daży tych losów bankow ego domu.

H o r i t z  S c M e s t i n g e r
Lówenhufstrazse 6 Mainz

Ogłoszenie.
Obiegają w eksle z moim podpisem bez 

mojej woli i wiedzy w ystaw ione. Ogłaszam 
niniejszem, że żadnego wekslu nie w ysta­
wiałem i nie podpisywałem, 1 sadnegc ak- 
Oeptuwnć nie będę.

Lwów 13. października 1869.
3185 2—3 J ó z e f  B a roiai.

Najnowsze ksią ięee  B runśw ickie
tym podobne o ry g in a ln e  p a ń s tw o w e  
lo s y  p re m io w e  są we w szystkich pau 

stwach do grania prawnie dozwolone

Tylko 2 talary pruskie
kosztuje los oryginalny państwowy (n ie  
p ro m e s a : przez wysoki rĄ ą  państwa 

dozwolonego i poręczonego
P ien iężn ego  lo sow an ia

którego ciągnienie rozpoczyna się na dniu 
20. i 21. października r. b , p r / .y c z e u  

k a ż d y  lo s  m u s i w ygrać*
W ygrane sa następując : *■

250000
200.000, 190.000, 175.000, 170 000
165.000 162.000 160.000, 158.000
1.56 000, 151.000. 152.000, 150.000
100.000, 50.000, 40.000, 25.0(>0i 2 po
20.000, 3 p u  15 0 0 0 ,3  p o  12.000.1 i.OOO. 
11 p o  5 000, 5.000, 29 p o  3.000, 131 
p o  2.000, 1.500, 1.200, i p rz e s z ło
25.uOO, w vg ru u v r.li p o  1.000, 500 300, 
110, 100 t a la r ó w  i t. d. Żadna in ra  lo- 
terja nie nastręcza tnk w ie lk ic h  d l; g ra ­
jących k o rz y ś c i.

F ra n k o w a n e  zlecenia przy dołącze­
niu usleiy tiiści z a ła tw ia ją  s ię  n a j r z e ­
te ln ie j do n a jo d le g le js z y c h  k ra jó w , 
z zachowaniem milczenia. Po  ciągnieniu 
rozsyłam y urzędowe listy ciągnienia 
wraz z wygranemi pienlądzmi.

Uprasza się o rychłe zg łoszen ie  d )

A. G O L D F A R B
S ta a ti ■ E ffek tenH andlung in Hamburg  

KB. Na wHZ>s'kie w B rem ie , F r a n k ­
fu rc ie  i H a m b u rg a  o g ło s z o n e  c lą  
g n ie n ia  s ą  lo s y  n ą jk o r z y s tn le j  u 
m u le  w p r o s t  d o  n a b y c ia . 3 l i l  4-4

Tysiące osób p rz e z  z rę c z n e  o p e ra c je  n a  g le ld z lb  szybko 1 bez trudu doszło do bogactw a, k tóre  przew yższyło najśmielsze 
Ich oczekiwania, codziennie w idujem y najwymowniejsze tego  dowody. Czyż tego rodzaju korzystne interesa mają być 
udziałem ty lko  pewnyoh sfer uprzywilejowanych? — Ażeby prywatnym  oooboir, zdała od giełdy znajdująoym sie, nmożebnió

korzystny udział, urządziliśmy

K antor dla interesów giełdowych
w którym  k a ż d y  (w Wiedniu lub di  prowincji) przy małej wkład ie od 100 złr. do 200 złr. z podnoszenia się lub spadania 
papierów korzyść ciągnąć może, nie będąo zmuszonym do kupowania lub sprowadzania takow ych papierów. Zapraszam 
zatem P. T . publiczność, z w ła sz c z a  p r z y  o b ecn ie  n iz k o  o p a d ły c h  k u rs a c h , do łaskaw ych poleceń, k tóre szybko i aku- 

ratn ie zsłitw iać  będę. P r o g r a m y  bezp ła tn ie; o b ja ś n ie n ia  udzielają się z wszelka gotowością
C » i r l  B t e i m - s ,  K a n to r  in te re s ó w  g ie ł d o w y c h ,  

Wiedeń I. Tinfer Uraben, 17.3021 8 — 39

N akładem K l f ł J s  W lU fl we Uwowie 
wyszło i jes t a s  składzie we w szystkich 

jts ijg irn ia sb  krajow ych; 
Powszechny

KODEKS HANDLOWY
w raz

* ustaw ą wprowadzającą go w życie i wszel- 
kiem i postanow ieniam i doń się oduoszące- 
mi, bądź UznptJniającemi, bąd i objaśniają- 
cemi y i .  i 231 str. w Sce malej. 1 złr. w. 
a, oprawny yr płótno 1 złr. 6) cnt. w. a.

Y f  tejźę ł ł jn e j  księgarni jes t główny 
skład dzieła p. t. 3139 2—13

Powazechne
Praw prywatne austrjackie

dla n iy tk u  podręcznego 
u łożył

D r. Ignacy S zczęsn y  C zem eryński 
2 to m y  ra z e m  X I,III  1 846 s t r .  w d u że j 
8ee 1<> z lr .  w. a. lu l iu  z S ło w a c k i n a ­
p is a ł  H e ltz e n h e im  Jó z e f . Z p o r t r e te m  
ry s o w a n y m . P a r y ż  1862, een a  75 cn t.

Prawdziwe Haariemskie

Cebulki Hyacyntowe
tulipany, krokusy, anemony it.p. 
W najpiękniejszych gatunkach i 
kolorach po cenach um iarkow a­
nych w sk ładzie nasion i t. p.

JU L IU S Z A  A D A M A
we Lw ow ie, przy placu Marjac- 
3158 kim pod 1. 371. 2 - 4

Na spm daź
Folw ark w C zortkow skiem . obejmu ący 
91 morgów obszaru, z których 4 morgów 
lasu, z budjnkam i murowanemi w najle­
pszym U m ie i domem m ieszkalnym , jest 
z wolnej ręki do przedania.

Bliższą wiadomość udzieli p. adw okat 
Skwarczyński we Lwowie. 3170 2—3

W  dn u 20. października
ro z p o c z n ie  s iu  n a jb liż s z e

losowanie kapitałów
za poręczeniem i pod dozorem r ądu 

w o ln e g o  m ia s ia  H a m b u r g a
przypada 25.3C0 w) granych w ogólnej 

kwocie

3 , 6 7 7 . 4 0 0  mark.
do podziału. Między tem i znajdują 

sie główne wygrane 250.000 , 200.000,
190.000, 170.000, 165,000, 162.000,
160 000. 158000 156.000, 155.000
153.000, 152.000, 100.000. 50.000 40.000, 
25000 , 20.000. I5.00U, 1* 000, 11 000,
10.000, 8.000, G.OOo, S.uOO 3 0 0 0 ,2 .0 0 0 ,
1.000, 500, jako  też wiele znacznych i 
mniejszych wygranych, które to  o s ta t­
nie w kładkę pokryw ają.

T ylko  wygrane będą w yciągnięte 1 
1 c a ły  lo s  o r y g in a ln y  k o sz tu  je 3  A z ł. 
1 p o łó w k a  o ry g . lo s u  c z y li 2 ć w ia r t ­

k i  k o s z tu ją  1’/ ,  z łr .
W naszym kantorze w nieprzerw a­

nym szeregu padają większe wygrane, 
między wielu i mjr mi 152,000. 100.000 
i t. d. 11. d. W szelkie zlecenia połączo-, 
no z remesami załatw iają się ązybko i z 
zachowaniem tajemnioy. L isty  c iągn ie­
nia i w ygrane pieniądze przesyłają s 'e  
bezzwłocznie po ukończenia ciągnienia. 
Upraszamy o zgłaszanie się w proat do, 
wyłącznie na ten cel umocowanego do­
mu bankowego. 3)80 8 —8

A a o l f  L u i e a f e l a  t o .
H a m b u rg .

Rzecz najświeższa ! f &  Precz, i bielidłami!
Od c- k . rządu najw. uprzyw.

T \  I  *1 środek  dor i i  Lciieryn,'*"1̂ 11'"
— sprawia, le  skóra przybiera barwę n a tu r a ln ą ,  ż y w ą  1 z d ro

w ą , chociażby ją  dawno strac iła  była, usuwa wszelkie obrzy­
dliwe nieszystośei naakórne, tudzież płeć pożółkłą i bladą. 
Nawet skórze, przez zaniedbanie zw iędniąłej i n iepokażęej, 
p rzyw raca bezzwłocznie czystość naturalną i świeżość m ło­
docianą. 3001 46—?

Flakon oryginalny wraz i  orzepisaun używania i złr. 50 c t.. 1 flakon na próbę 80 ct.

Eteryczna Esencji C ie ln a  do ust ¥S ? u . t®?.
G ł ó w n y  okład c. k. w y łą c z n ie  u p rz y w .  fa b ry k i H tilcherynu  

w  W ie d n ia , S ta d t ,  U alig a^ se  Nr. 4, (o b o k  lla u lie n  t te ln g a s se ) .
We LW0ViTlE  dostać można w ap iec1 iSY G H U N TA  « U C l iK «  » i w handlach galan­
teryjnych F r a n c i s z k a  E h r l i c b a  i I g n a o a  H e r  c o i »  ; w Koiumy)* w  ap te ­

ce M a k s. N o w i c k i e go.
Dr. la ła  ni* onarte na pudutawin nn| i>»»zyrh b a d a n  n a u k o w ą c h .

IKELLEK & ALT
1 w  W iednia
1 Graben Nr. 3.

w Wiedniu
« z u n

HEL
ara Graben Nr. 3 . I.
l S t o c iŁ  i m  E i s e n *

LEtt et ALI
Stock

r
KELLER ALT

w  W iedniu
Graben Nr. 3.

z powodu sprzedaży domu zm uszeni do odstąpienia lukalu sw ojego nabywcy austrjackiemu  
centralnemu baukówi, zm uszeni sa  olbrzym ie sw e zapasy najw ykw intniejszych

U B I O R Ó W  I E Z K I C H
A żeby szyb k i zbyt osięgnąć jesienno i zim owo ubiory, miejskie i podróżne futra 
do zdam iew ąjąco uizkioh cen zn iżyliśm y i możemy każdemu nąjlepszy I

n ajtań szy  pokup zapewnić.

K E L L E R  et A L T  p osiad acze n agrod y  państw ow ej jakoteż w ielu  odznaczeń .

W ien, Graben Nr. 3 I. Stock. „Zum Slock — im Eisen".
n w p  r k l r - n A r f H P  7. najlepszych materyj, najm odniejszej i trwa-

SfipKT' W  vl? y  O J-C L  jcj roboty po 18 złr. poJeCamy łaskaw em u
uw zględnieniu . — Cenniki franco i bezplatuie. 3 00 1 - 3

Do k ażd ego  zam ów ienia przy p rzesy łce, dołączam y świadectw o poręczające, w któ- 
rem wyraźnie ośw iadczam y że każdą sztukę ubrania, któraby nie odpow iedziała oczekiw aniu

bez pretensji na powrót przyjmujemy. T anie po- 
stępyw anie jedynie i w yłącznie w naszym  handlu 
w prow adzone, dostatecznie przekonyw a o pew no­
ści naszej firmy; dla tego też upraszam y o za ­

szczycen ie  nas licznem i zamówieniami.

w  W ied n ia
Crsben Br. 3.

KELLER &. ALT
w  W ied n iu  o

Graben Nr. 3.

O s o b l i w a  s H u t e c z u o ś ć

A n a t e r y n a w e j  w o d y  d o  u s t
p. J . G. 1’ O l’F A , praktycznego  dentysty w W iedniu, SU dt B ugnergssse Nr. 2, okre 
słona przez Ur. Ju liusza J.w ell, lekarza p raktycznego itd. Ordynuje sie w c. k , klini 
ce w Wiedniu, Paryżu , Brukseli, A m jterduinie, tudzież przez p. prof. O ppolzera, re k ­
tora Magnif. i król. sask iego  radcy nad v o r 'i“g.i. Dr. K letziuskiego, Dr. B r.m tss, D r. 
Hellera, Dr. Borna, Dr. Souucnschema w Berlinie itd ., przez prof. Dr. Hzrtiga książ- 
lekarza nadw ornego w B ruńa^iku , Dr. tłrossn, Dr. kaw . Schaeffera, D r. J .  F ctter» , 

Dr. Majera, Dr. Schtillera. ces. radcy i lekarza kąp ielow ego.
S łu ż y  do  c z y sz c z e u ia  z ęb ó w  w  o g ó le . W łaś.dwosciami sw ojem i chemiczne- 

mi ro*pn zeza osad pomiędzy zębami i na zębach.
Osobliwie zaleca się używanie jej p i  ob .e iz ie , tkw iące bowiem cząstk i mięsiwa 

pomiędzy zębami, prze hodząc w zgniliznę, zagrażajc snbstanfji zębów, i szerzą cuch­
niecie z nst.

N aw et w  ty c li w y p a d k a c u , k ie d y  ju ż  z a c z y n a  s ię  o s a d z a ć  k a m ie ń  w in n y ,
używa się tej wody z pożytkiem , U3uwa bowiem stwardnienie. Nieohaj buwiem pę 
kuie najm niejszy kaw ałeczek zęba, natenczas ząb odsłon ięty  kruszy sie dalej, giDie i 
zaraża zęby przylegające.

P rz y w ra c a  zęb o m  ich  p ię k n u  n a tu r a ln y  b a rw ę , rozkładając i usuw ając che- 
m iczme w szelki osad obcy.

B a rd zo  p o ż y te c z n ą  o k a z u je  s ię  p r z y  u trz y m a n iu  c z y s to ś c i  z ę b ó w  s tu cz - 
ny ch . Zaehowuje iin p i e r w o t n ą  b irw ę i p j i y s t ,  chroni oM kam ienia w innego, z a c h o ­
w u ją c  od  w sz e lk ie g o  cu ch n ię c ia .

K o i n ie ty lk o  b o le . p o e lio d z ą c e  z  z ę b ó w  w y k ru s z o n y c h  1 d z iu ra w y c h , 
lecz  z a p o b ie g a  ta k ż e  (L a n e m u  sz e rz e n iu  s ię  z łeg o .

. Podobnież A n a te ry n o w a  w o d a  do  u s t o k a z u je  s ię  s k u te c z n ą  p rz e c iw k o  
g n ic iu  dziąsetą  i juk* pew ny i niezawodny środek iagodc^cy przy botach zębów 
dziurawych, tudzież przy flu k sji. A naterynow a woda do ust uspakaja  ból łatw o i bez 
obawy złych skutków  w ja g  najarotszym  czasie.

Bardzo szacowną je^ t A n a te ry n o w a  w o d a  d o  u s t  k u  u tr z y m a n iu  w o n n o ś c i 
od d ech u  cu  h n ą c e g o ; w tym celu w ystarcza kdK akrutne codziennie p łukanie ust 
tą  wodą.

Na g ą b c z a s to ś ć  d z ią s e ł pomaga nadzwyczajnie; używ ając A a a te ry n o w e j w o ­
dy  do  u s t  podtug przepisu przez 4 tygodnie tylko, można się pozbyć bladości dzią­
seł, a dziąsła nabierają znowu św ieżości różow ej.

Również 'Skutecznie dziaU A n a te ry n o w a  w o d a  d o  n s t n a  zęb y  s ła b o  o s a ­
d z o n e  i c h w ie jn e , które to cierpienie dojmuje szczególnie ty lu  skrofulicznym , tudzież 
jeżeli w podeszłym wieku nikną dziąsła.

Niezawodnym środkiem jest A n a te ry n o w a  w o d a  do  u s t ta k ż e  n a  d z ią s ła  
ta tw o  k rw a w ie n iu  p o d p a d a ją c e . Przyczyn* tego Jeży w słabości naczyń zębnych. 
yy takim  razie potrzeba naw et użyć tw ardej szczoteczki, k tó ra  sisrając dziąsła w y­
wołuje nową czynność odżywczą.

W F "  C e n a  I z łr .  40 c t. U p a k o w a n ie  n a  p o c z tę  £0 et.

Anaterynowa pasta do zębów.
T a pasta do zębów zajługuje  słusznie, odpow iednio do w łaściw ości sw oich, 

być zaleconą jak ') najłeptzy środek do zębów. Użyc.e jej bowiem pozostaw ia w ujtach 
smak przyjem ny i chłód łagodny, i jes t znakom itym  środkiem  przeciwko c u c h n ię ­
ciu z ust.

Niemniej należy pastę tę  zalecić tym , których zęby są zepsute i nieczyste; u- 
życie bowiem t j  pasty niszczy osiadający na zęlia-.h a tak szkodliw y kam ień, u trzy ­
muje zęby zaw ize biało, u dziąsła zdrowo i ozerstwo. B ard io  przydatny je s t ten śro- 
iea  d łj  marynarzy i mieszkańców w ybrzeży morskich, tu lz ież  ty  a, k tórzy  często m o­

rzem podróżują, chroni bowiem od szkorbntu . 3037 3—3
f f f ~  C en a  p u d e lk a  p o rc e la n o w e g o  1 z lr . 22 ct.

Proszek roślinny  na zęby.
Czyści zęby do tego stopnia, że używ anie jego  codzienne nietylko niweczy 

kamień zw ykle tak u ciążliwy, lecz i powłoka zębów przybiera białości i delikatności, 
ą 4 ’ O n a  p u d e lk a  63 c t. W. a.

S K Ł A D Y
tych artykułów , z powodu swojej p rze in iośc i wszedzie zm jduiaeycb słuszne i zasłu ­
żone uznanie nawet i w N iem czech, S z w ą jc a r j l ,  T u rc ji ,  A ng lii, A m ery ce , H o Jaa  
d ji, w c  W ło sz e c h , w  H osji, W sc h o d n ic h  1 Z ac lio d n ieh  ln d jn c h , w jakoś.d p ra ­

wdziwej i świeżej;
W e  L w o w ie ; ap teka dr. chemii T ytusa Z arzyckiego, ap t. pp, P . M ikolascha, A 
Berlinera, Dbonbergera, i Zygmunta Ruokera, handel p. Kleina wdpwy, Jakóba Pipeaa 

p. Bonifacego Stillera. W  K ra k o w ie :  pp. U órecki, J .J a h n ,  L. Feintuch, J£. S tock- 
mar apt. i J . B art!, N. Redyk ap tek ., Siedlecki aptekarz.

W  Bełzie p. Hrymafe, w Biaieg p. J ) z  Knaus, to Bielsku p. S >\n ; o a p t.,  to Bóbr- 
ce p. Czarnik ap t., to Bochni p. Niedzielski i IConst. Solik, to Brodach p. F r .  Gomoliń 
sh: ap t ,to Brzeżanach p. Zminkowsui ap t. i p. B. F idenhech t, to Buczacsu p. K ercel, 
to Chrzanowie p. Sporysz ap t., to Czerniowcach p. Alth syn apt p. H oiański i p- Rintzin- 
ger, to Dobro,nilu p. A. Grotow ski a p t., to Dolinie p. J .  Tr.iunfeilner apt., to Drohobycsy 
pp. K leczkow skii Rosanheim ap t., to Dynowie p. M. Kornecki, to Frysztaku p. N. Lów, 
io Grybotcie p. Muszyński, to Jaworowic p. Uschowicz ap t., te Jarosławiu p. Bogusz ap t., 
to Jasłotocu p . J .  E. W ilczek ap t., to Kimpolungu B. Sommer, to Kołomyi p- Różański i p, 
SidorowicZ' jipt., to Krynicy p. M. N itribitt ap t., to Lutotoiskach p. .4. Kordecki , to 
Lipniku P' Sommerfeld apt., to Manasterryskaeh p. Lipachiltz, u  N otym  largu p. 8 , L au r, 
to Nowym Sączu p . Kosterfel 'w ieżow a wdowa, w Polskiej Ostrawie p. U. W eber apt., 
to Prttmyilu p. G ajdeczka i Syn, p. Kozłowski i p. M aenalski, to Przeworsku p. Jkbi- 
szewa*l ap t., u> Radowcach p. B fciobm aat, i p. F . .link apt., to Rozwadowie p. M ałe­
cki, to Rzeszowie B. J Sci.a ter i Syn, to Samborze p. K riegseiseu apt., p. Kiedl a p t., 

A. K ram er i p. Rosenheim , w Sanoki p. J Jąklicza wdowa, i p. R B arth , to &r«- 
cte p I. Sommer i J .  Dempoiak. to Stanisławowie p. F , S techer a p t., p A . Beil ap t. i 

C . K opacz, to Stryju p. B. K oruberger ap t. i p. J .  D. N usserb la tt, to Suctawie p. 
B otezat ap t., w Tarnopolu p. A. Morawetz, p. W. S tachiew iot i o. L . K arm in, to 

lamowie p. W. T . A. W aligórski, w lurce p. A. Czyrniański, * Wadowicach p. F o ltic  
to Zaleszczykach p, K odrębski, te Złoczowie p .O. Fadeacbecht,io Żółkwi p. K rzyżanow ski,

J a  i.iA v> n  prakt. dentysta i w łaściciel przyw ileju  
• VJ» 5. " P P *  w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2,

K h pnvijegirt.

O .  H i n t e r l e i t n e r
r z ę ż b ia rz  i k am ien in rz . 

w W ie d n iu : Fłlnfhaus, niichst Mhiiahiiforlinie; 
w G racu . A nnengasse, w domu wła<nvm Nr. 667; 

poieca swój od 28 prz'B '.jo lat znany, n a jle p ie j  r e n o m o w a n y  i n a j w ię k sz y
s k ła d  starannie i a rtystyczn .e  wykończonych 
Pomników grołoowyoŁ

z g ian itu , karrary jsk iego , styry jsk iego , s /lązk iego  i au^trjackieeo  marmttrn, 
tudzież z wszelkich rodzajów pi; akowca, po cenach od 15 zł. do 1000 i w y ż e j.

O k ła d a n ie  g ro b ó w  granit im i marmurem w szelkich gatunków , w yko­
nyw a się z ca łą  starannością, poleruje i delikatnie obrabia.

R o b o t y  r a s e ż b l a r a K l e  
jako  to : Po  ąg i, figury, portrety , popiersia, k o m in k i i inne przedm ioty ozdobne 
z marmuru i wszelkich możcbuych r>d',ajó,v kami e ia po cenach najtańszych 
znajdują się zawsze na składzie. — P rzy ton  wyżej wzm iankow ana firma, jako 
właśc cielka wielu łomów tn.vm urowych jest w m iżaości, w saełkie staw iane 
żądania tego foch u dotyczące, po przesianiu szkiców  lub rysunków wykonać 
y* najkrótszym  czasie. 30)4 99—32

Posiadając z n a c z n y  s k ła d  p ły t  m a rm u ro w y c h  wYżelkię zamówienia 
u m y w a l n i ,  s t o ł ó w  t*o a Te Po w y c li, k o n s o l ,  s t o H k ó w  i p u l p i t ó w  
w ykonywają się jak  najtaniej • prędko, (sz tach e ty  **". n n R ro b k ó w  w yrabia­
ją  się na żądanie m o o t o  i t a n i o  wa własnej ślu-arni.

Z a m ó w ie n ia  na w s '.e lyh  roboty do (ęgo ficłiu nMołąco przyjm ują się i 
w ykonywują bezzwłocznie najdokładniej i po ceDach um iarkow anych.

Wydawcą; 'Witalis *W. SraochowskL Właściciel: Jan Dobrzański. Eedaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki. Drukiem Kornela Pillera,


